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kor. 2'—. Za odnoszenie 
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Wydanie poranne

P k iedp łata
na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg ul. sw. Krzyża i Mikołajskiej 7. 
Od miejsca wiersza drubnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler, ftakże w Hunburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Sehalek, w Paryżu O. Adam rue de Yarenne 38.
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Dezerterzy i władze.
Dochodzą nas z kilku stron zażalenia na po­

stępowanie władz galicyjskich z rosyj skini* pod­
danym i przebywając} mi chwilowo w Galicji.

Sprawa tak  się przedstaw ia:
Kraj nasz je s t teraz przepełniony dezertera­

mi rosyjskim i, między którym i znajdują się z pe­
wnością żywioły niepożądane, że tylko wspomni­
m y o żydach, nie mających ani środków do Ży­
tna, lani fachu. S tają się oni prędko ciężarem dla 
Arajn. a im prędzej się ich pozbędziemy tern le­
piej. W  każdym jednak razie, dezerterzy nie 
mogą i nie powinni być wydawani w ręce ro­
syjskie. Byłoby to niezgodne z prawem mlędzy- 
narodowem, a naw et z interesem  państwa. Bo 
cóż A ustrji na tem  zależy, aby ułatw iać Rosji 
m obilizację?

Przedewszystkiem  zaś, nie należy szablonowo 
zaliczać poddanych rosyjskich bawiących w Ga­
licji do kategoiji dezerterów.

W  kraju naszym, a zwłaszcza w Krakowie 
bawi ?ta 'e  wielu Polaków z Królestw a lub za­
branych prowincyj, — dla wychowania dzieci, 
czy dla przyjemności, czy też dla stosunków ro­
dzinnych. Ludzie to po największej części zamoż­
ni, spokojni, prawie już  stale związani z miastem, 
przeżywający tu swoje dochody, słowem poży­
teczni i pożądani. W obec ogólnej powinności 
wojskffwei iest miedzy nimi wielu rezerwistów; 
czy już  diatego mają byó dezeiteram i? A jeżeli 
naw et nie m ają ochoty ginąć w Mandżurji za 
spraw ę zupełnie im obcą, co to obchodzi władze 
an strjack ie?  Równie nie widzimy dobrej racji, 
aby  niepokoić rzemieślników, służących, rolni­
ków, poddanych rosyjskich, którzy w Galicji 
znaleźli stałe zajęcie, pracują uczciwie, nie są 
nikomu ciężarem, i nie przedstawiają żadnego 
niebezpieczeństwa dla interesów ogólno-państwo- 
wych. Kraków je s t wprawdzie fortecą i powinien 
być pilnie strzeżony przed szpiegostwem rosyj- 
skiem. Ale Gaśnie od tego są władze, aby umia­
ły  rozróżnić szpiega od spokojnego robotnika, 
i  ścigając szkodnika, nie dokuczały jednostkom 
zasłngnjąe}m  na opiekę prawa.

W szelki szablon byłby w tej mierze niebez­
pieczny, a przesadna gorliwość wyrządziłaby ta ­
k ie  przynajmniej szkody, ja k  zbytnia opiesza­
łość.

W yjątkow e stanowisko Kraitowa sprawia, że 
Polacy wszystkich zaborów powinni w nim znaj­
dow ać bezpieczne schronienie, — mówimy oczy­
w iście o ludziach uczciwych — to też wyszuki­
wanie dezerterów, szykanowanie ich i stosowa­
nie do nich wyjątkowej surowości, uważamy za 
zupełnie niepotrzebne i uiczem nieusprawie­
dliwione.

Ufamy jednak, że władze rasze m ają tyle 
tak tu  i zrozumienia sytuacji, aby, spełniając ści­
śle swoje obowiązki, nie narazić na szwank in­
teresów  m iasta i społeczeństwa...

Niebezpieczny wróg.
Pożegnanie księcia Hohenlohego w Czerniowcach. — 
Automat w rękai h Mikołaja W assilki. — Jego mo­
wa. — Szpilki i szpileczki.— Aferzysta w polityce.— 
Dotychczasowe powodzenia. — Co dalej ? — Bądźmy 

cznjni i  czekajm y!
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 
B yły prezydent krajow j w Czemiowca<*h, o- 

becny nam iestnik Tryjestu i Pobrzeża Konrad 
książę Hohenlohe przed w yjazdem z Ozemiowiec 
na nowy posterunek, przyjął zaproszenie staro­
sty  krajowego Jerzego barona W assilki. W  pa­
łacu tego figuranta, który w7 przeciągu paru mie­
sięcy z próżnującego w bufecie parlam entu tlu- 
ściocha wyrósł na dygnitarza, jednego z pierw ­
szych w A ustrji, zgromadzili się posłowie sejmo­
wi i parlam entarni Bukowiny, by pożegnać księ­
cia Hohenlohego. Zhamiennem iest, ze w imieniu

Bukowiny na mocy upoważnienia wszystkich po­
słów żegnał go Mikołaj Was ilko, jeszcze zna- 
mienniejszem przecież muszę nazwać przemówie­
nie tego, — w7 obecnej chwali — prawdziwego 
władcy Bukowiny.

Mikołaj W assilko podkreślał w kazdem zda­
niu swojej oracji, że Bukowina w chwili obecnej 
tworzy wzór dla całej A ustrji, je s t bowiem k ra i­
ną powszechnej zgody, opartej na szeregu rozu­
mnych kompromisów.

Mówca schlebiał wszystkim dygnitarzom, — 
schlebiał Niemcom i kornie uchylał głowę wo­
bec coraz to  powszechniejszej germanizacji Bu­
kowiny, lecz między owe pochlebstwa wplótł 
zręcznie kilka wskazówek dla rządu, jakby to 
można system rządzenia innymi krajam i koron­
nymi upodobnić do systemn, kwitnącego na Bu­
kowinie, w owej „prowincji wzorowej“ (Muster- 
prowinz) „spokoju, zgody i rozwoju postępę- 
wego“.

Nie zabrakło też uszczypliwego zwrotu w stro­
nę Galicji, że Bukowina znajduje się teraz „bli­
żej zachodu11, niż poprzednio.

To wystąpienie M ikołaja W assilki potw ier­
dza opinję powszechną, że to on je s t właściwym 
panem Bukowiny, starosta krajową7 zaś będzie 
manekinem w rękach przebiegłego krewniaka, 
chytrego, jak  Grek, bezwzględnego, jak  Tatar...

Największym błędem w polityce, jak  na woj­
nie, je s t lekceważenie przeciwnika. Opinja publi­
czna polska musi się oswoić z faktem, że na po­
łudniowo-wschodnich kresfcet G alicji naród pol­
ski posiada w cnwiii obecnej niebezpiecznego 
wroga. Jes tto  koalicja rusko-niemiecko-rumuńska 
(Rumuni częściowo),- prowadzona przez bar­
dzo ambitnego i chciwego na grosz Mikołaja 
W assilkę. Podkreślam  nietylko pierwszy, ale i 
drugi przymiot bukowińskiego aferzysty. Do po­
lityki bowiem zabrał się Mikołaj W assilko do­
piero wtedy, gdy puściwszy dużą fortunę, musiał 
zarabiać, aby żyć. Z właściwym sobie sprytem 
spekulanta ten średniego wzrostu cziowieczek, 
o pozornie spokojnej twarzy i zawsze na dół 
spuszczonych powiekach, mający w chodzie coś 
z lisa i coś z kota, spostrzegł, że dla niego, ni­
by to arystokraty , parlam ent będzie wyborną 
areną do robienia interesów. Odrzucił narodo­
wość rumuńską i nagle spostrzegł, że je s t Rusi­
nem (o rusińskim antenacie rodu Wassilków 
znawcy Bukowiny opowiadają wcale niezaszczy- 
tne historje) i to Rusinem, sprzyjającym kultu­
rze niemieckiej

Trzeba przyznać, iż um iał agitować, umiał 
organizować, umiał nawiązywać stosunki. Minęło 
zaledwie cztery la ta  od chwili, gdy w stąpił na 
arenę polityczną. Stoi teraz na czele hufca stron­
ników, zawładnął większością prasy na B ukow ­
nie, umie inspirować dzienniki wiedeńskie. Ko­
nikiem, na którym  zajechał w górę i jeszcze te ­
raz jedzie, je s t nienawiść do Fojaków.

Do tej pory mu się udaje wszystko. Duże 
oznak mówi, że w przyszłości niedalekiej odegra 
jeszcze większą rolę, gdyż — j»k ongi profesor To- 
maszczuk z Bukowiny — coraz to zacieklej bije 
pokłony wobec Niemców i coraz to zajadlej uja­
da na Polaków.

Nie lekceważmy go sobie i miejmy ciągle na 
oku. J e s t  to dzisiaj przeciwnik niebezpieczny, 
tem niebezpieczniejszy, że nie można ntowić o 
zawarciu jakiegoś kompromisu. Kompromisy za­
wierać można z przeciwnikiem szczerym, k tóre­
go się szanuje...

Jed n a  okoliczność może M ikołaja W assilkę 
zgubić i prawdopodobnie go zgubi: jego afery 
finansowe. Na Bukowinie je s t zbyt dużo ludzi 
ambitnych, chciwych, zazdrosnych, by tego atu- 
ta  nie wygrali przeciwko dzisiaj wpływowemu 
rywalowi. Miejmy go więc na oku i czekajmy 
cierpliwie a za la t dwa. trzy, pięć zaliczyć go 
będziemy mogii do nieboszczyków politycznych, 
których już tylu padło na arenie parlam entarnej.

Zatarg o Łippe-Dejmolil.
W  cesarstwie niemieckiem powstał w tycb 

dniach nowy zatarg  wewnętrzno-polityczny, bar­
dzo sensacyjny i dia wszystkich zwolemrKów 
jedności niemieckiej bardzo niepożądany. Wywo­
łał go telegram  cesarza W ilhelm a II. do księcia 
Lippe-Biesterfeld, podany przez nas w wczoraj­
szym numerze Głosu Narodu. W Lippe-Detmold, 
najmniejszem z państewek Związku niemieckiego, 
liczącem zaledwie 134.854 mieszkańców (129.002 
ewangelików7, 4830 katolików, 57 chrześcijan in­
nych wyznań i 965 żydów) powstał pod koniec 
ubiegłego wieku, wskutek śmierci ostatniego p ra­
wowitego wiadcy kraju, zatarg dynastyczny o 
prawo następstwa na tronie, a względnie o spra­
wowanie regencji, k tóry  omówiliśmy w naszem 
piśmie. Rozstrzygnięcia zatargu dokona, ja t  już  
wspominaliśmy, Rada związkowa, a do zapadnię­
cia w’}7roku ks. L ippe-Biesterfeld, uznany i za­
twierdzony nrzez sejm księstewka sprawować 
będzie rejencję.

Nie to jednakże je s t główną przyczyną za­
niepokojenia w Niemczech. Ja k  ostatecznie bę­
dzie uregulowana sprawa księstwa Lippe, to d la 
większości narodu niemieckiego i pod względem 
ogólno-politycznym je s t dość obojętne. W rzawę 
i zaniepokojenie wywołał tylko telegram  cesarza 
W ilhelma. Jak ie  znaczenie ten telegram ma pod 
względem państwowo-prawnym i polityczną m. 
to czytelnicy osądzą z następnych uwag Berli­
nem lageblattu.

Dziennik berliński oświadcza, że całe zna­
czenie telegram u cesarskiego leży w słowach: 
„Ponieważ położenie prawme nie je s t wcale wy­
jaśnione, więc nie mogę uznać objęcia rejencji 
przez pana11 i zaznacza, że cesarz wystąpi tu  
nie jako osoba prąrwatna lub naczelny dowódca 
wojsk, lecz jako  władca cesarstwa niemieckiego.

Jeżeli zaś je s t to ak t w ładza cesarskiej — 
powiada „Beri. Tageblattu, — to niestety trze­
ba i w tym wypadku stwierdzić, że nie odpo­
wiada on konstytucji cesarstwa niemieckiego, — 
W edług artąrkułu 17 konstytucji Rzeszy bowiem 
zarządzenia i rozporządzenia cesarza muszą uosić 
podpis kanclerza Rzeszy, który przez to bierze 
odpowiedzialność na siebie. Tego podpisu brak. 
Ten brak podpisu kanclerskiego je s t smutną i  
godną ubolewania stroną telegram u cesarskiego. 
Tego nie można przyjąć obojętnie. Osoba mo­
narchy je s t nietykalna. Król nie może uczynić 
nic, coby nie było słuszne:. Zasady konstytucyj­
nej formy rządów m ają tylko wtedy sens, jeże li 
odpowiedzialny m inister stanie przed królem i 
zasłoni go swojem imieniem. Jeżeli to  nie na­
stąpi, to nie da się uniknąć tego, że osoba króla 
będzie wciągnięta do zatargów, i że przeciw niej 
zwrócą się zaczepki, k tóre według konstytucji 
mają zwracac. się tylko przeciw 
mu ministrowi.

„Dlatego trzeba zapytać, gd 
padku był odpowiedzialny kanclerz Rzeszy. — 
Istn ieją tylko dwie możliwości: albo hr. Biilow 
nie pochwalał kroku cesarza, a w laKim razie 
powinien podać się do dym isji; albo też nie był 
wogóle zapytany, a w tedy ma tylko jeden spo­
sób obronienia swojej godności, mianowicie ten, 
że odpowie na ten krok cesarza swoją prośbą o 
dymisję. Trzeciej możliwości Sie ma, o ile kanclerz 
Rzeszy zapatruje się poważnie na swoją odpowie­
dzialność. Bo to być nie może, aby raz rządzo­
no w cesarstwie niemieckiem konstąrtucyjnie, a 
drugi raz bezkonstytucyjnie A właśnie ci ludzie, 
którzy są powołani do obrony konstytucji, tracą 
zawsze grunt pod nogami, gdy pochwalają lub 
przynajmniej pozwalają na kroki, nie dające się 
pogodzić z konstytucją".

W raz z „ Tageblatenr nie wierzymy, aby kan­
clerz podał się do dymisji pomimo chwilowego 
zaniepokojenia się nagłą i bezprawną interw en­
cją króla Patacakego. Hr. Biilow, jak  już kilka­
krotnie to uczynił w podobnych okolicznościach,
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zamknie oczy na akt. samowoli swego pana, byle 
tylko nadal utrzymać się u s te ru ; nie ulega .je­
dnak wątpliwości, że telegram  cesarza Wilhelma, 
I I  wywoła w państwach związkowych podobue 
skargi i protesty, jak  przed rokiem telegram  do 
księcia Leodpolda, rejenta bawarskiego, oraz. że 
im częściej podobne wybryki demencji w czynach 
pruskiego monarchy objawiać się bęilą, tem go­
rzej na teni wyjdzie szumnie opiewana i pod 
niebiosa wynoszona dzisiejsza jedność niemiecka.

W O J N A .
Około Mukdenu.

Beri. Lokal Anz. otrzym ał od swego| kore­
spondenta przy armji rosyjskiej telegram , który 
stan rzeczy pod Mukdenem: przedstawia w świe­
tle zupełnie nowem. Dotąd mniemano powszech­
nie, że Japończycy posiadają przewagę liczebną, 
i jen. Knropatkin nie przyjmie bitwy pod Muk­
denem. lecz wykona odwrót ku północy; korespon­
dent niemiecki utrzymuje zaś, że arm ja rosyjska 
je s t o Jjtr.ooo ludzi silniejsza od japońskiej, i że 
Kuropatkim jeszcze w tym rokn przejdzie do ak­
cji zaczepnej, aby wziąć odwet za Liaojan. Poda­
jem y ten telegram  w całości

„Jen. Kuropalkin — donosi korespondent — 
wyraził stanowcze postanowienie, aby wyzyskać 
w celach wojennych teraźniejszą porę roku. — 
Wszystko wskazuje na to, że nastąpi odwet za 
Liaojan. Oficerowie i żołnierze spodziewają się, 
że skończył się okres odwrotu, i nadszedł czas 
uderzenia na nieprzyjaciela. Japończycy zamie­
rzali niewątpliwie wykonać dnia 27 września 
a tak  trzema kolumnami przez Bensihu - Banjapu- 
dza, od strony kopalni jantajskich i wzdłuż dro­
gi cesarsk iej; równocześnie były zamierzone de­
monstracje przy wąwozie Balińskim  i nad rzeką 
Liao. Zarzucili jednak plan akcji zaczepnej, po­
nieważ Rosjanie posiadają przewagę co .najmniej 
o 60.000 ludzi11.

W  dalszym ciągu telegram u korespondent po­
twierdza wiadomość angielską, że siły japońskie 
przed Mukdenem wynoszą tylko około 150.000 
ludzi, i uzupełnia je  następującemi informacjami 
szczegółowemi:

„Jen. Nogi ma przed Portem  A rtu ra 1, 8,
0 i 11 dywizje oraz 2 i 11 brygady zapasowe, 
ogółem 52 bataljony; 9 szwadronów, 152 działa 
polne i 450 oblężniczych. Kuroki ma pod swymi 
rozkazami dywizje gwardji, dywizje 2 i 12-tą i

v5 brygad zapasowych, nadto samodzielne bryga­
dy arty lerji i konnicy — razem 76 bataljonów
1 18 szwadronów, a po odliczeniu brygady dla 
osłony tyłów, 60.800 piechoty. 2.160 konnicy i 
278 dział. Armja jen. Oku obejmuje dywizje 3, 
4 i 6 brygadę arty lerji, brygadę konnicy, osobny 
oddział nad rzeką Liao, składający się z 1 puł­
ku piechoty i 2 konnicy, oraz 3 brygady zapa­
sowe — ogółem : 60 bataljonów i 26 szwadro­
nów, czyli 4a.000 piechoty, 3.120 konnicy i 252 
działa.

Nodzu dowodzi dywizjami 5 i 10 oraz jedną

brygadą zapasową, ma więc 5Z oaraljony i 5 
szwadronów czyli 25.600 piechoty, 1.200 konni­
cy i 84 arm aty. Być jednak może, iż do armji 
jen. Nodzu należy jeszcze dywizja 8, k tó rą zali­
czono wyżej do wojsk oblegających P ort A rtura. 
Kto otrzymał dywizję 7. nie wiadomo. Ogółem 
siły m arszałka Ojamy wynoszą więc, z uwzglę­
dnieniem tych oddziałów, okrągło 144.000 pie­
choty, 6.500 konnicy i 648 armat. W ogólności 
mają Japończycy na teatrze wojny 13 dywizyj 
i 11 brygad zapasowych, a nadto jednę brygadę 
zapasową w Korei*.

Korespondent niemiecki powtarza oczywiście 
przekonanie, panujące w armji rosyjskiej i pole­
gające na wynikach akcji wywiadowczej. Jego 
obliczenia wojsk japońskich nie zgadzają się je ­
dnak z dawniejszemi, z przed bitwy liaojańskiej. 
Rozwój wypadków dopiero da wyjaśnienie au­
tentyczne które obliczenie było mylne.

Na razie jeden tylko szczegół zwraca na sie­
bie uwagę, a mianowicie ogłoszona świeżo przez 
Ajencję rosyjską wiadomość, że Kuroki s tara  się 
widocznie obejść lewe (wschodnie) skrzydło po­
zycji rosyjskich i je s t powód do przypuszczenia, 
że arm ja japońska, oprócz oskrzydlenia, przystą­
pi do natarcia — a dalej wiadomość, że oddział 
japoński, składający się z 1 kompanji piechoty 
i 1 szwadronu konnicy spotkał się z wojskiem 
rosyjskiem 1.3 mil (ang.) na północ od Mukde­
nu, a 9 mil na zachód od drogi cesarskiej, czyli 
po stronie rosyjskiej rzeki Hunho, między Muk­
denem a Sinmintinem. Znaczy to, że Japończycy 
przekroczyli na wschodzie rzekę Hunho i wysy­
ła ją  rekonesanse ku północy, jak  gdyby chcieli 
spróbować z tej strony akcji oskrzydlającej. Bądź 
co bądź, obie wiadomości podane przez Ajencję 
rosyjską zdają się świadczyć o rozpoczęciu ru ­
chu zaczepnego przez Japończyków ; tymczasem 
zaś o żadnej akcji zaczepnej nie mogłoby być 
mowy. gdyby arm ja Ojamy miała rzeczywiście 
160.000 ludzi. t. j. była blisko o '/8 słabsza od 
rosyjskiej. Takie siły wystarczyłyby zaledwie do 
akcji obronnej. Albo więc w telegram ie LokaI 
Anzeu/era, albo też w wiadomościach Ajencji ro­
syjskiej pewne szczegóły nie mogą się zgadzać 
z rzeczywistym stanem rzeczy.

Drobne wiadomości z wojny.
Żydówki w walce z pociągiem. Oryginalny 

epizod z ostatniej mobilizacji rezerwistów w o- 
deskim okręgu wojskowym, opowiadała pewne­
mu amerykańskiemu dziennikarzowi żydówka, 
matka jM nego i  po\vołanych i wysianych na 
daleki Wschód żołnierzy. Ponieważ żydom w 
św ięta nie wolno odbywać podróży, naczelnik 
odeskiego okręgu wojskowego z wyrafinowaną 
złośliwością zarządził na sam „sądny dzień* mobi­
lizację i odjazd żołnierzy zapasowych. Łatwo po­
jąć  rozpacz żydów, zmuszonych w ten  sposób do 
złamania najuroczystszego święta, to też i po­
wołani i ich rodziny wyczerpały wszystkie mo­
żliwe sposoby, aby o jeden dzień, lub przynaj­
mniej do wieczora odłożono wyjazd, zwłaszcza, 
że prócz sześciuset żydów, jadących jednym po­
ciągiem, prawosławni odjeżdżali innymi pociąga­

mi, później znacznie opuszczającymi stację ode- 
ską. Nie pomogły jednak żadne przedstawienia, 
ani groźby. Wówczas kilkaset żydówek, żony 
i matki powołanych, okrążywszy o dwa kilome­
try  główny dojazd do dworca, strzeżonego pil­
nie przez żandarmów, przybyły na dworzec ode- 
ski i rzuciły się na szyny, aby przeszkodzić o- 
dejsciu pociągu. Maszyniści nie wiedzieli z po­
czątku co robić, dopiero po naradzie znaleźli ra ­
dykalny sposób na usunięcie z szyn żywej zapo­
ry. Puścili mianowicie z parowozu gorącą parę. 
Poparzone żydówki pozrywały się i zrobiły miej­
sce pociągowi, k tóry  tymczasem ruszył w drogę. 
Cały tłum  rozżalonych żydówek szukał teraz 
zemsty na kimbądź i powybijał kamieniami wszyst­
kie szyby w biurze naczelnika stacji. Dopiero 
interwencja silnego oddziału policji położyła ko­
niec oblężeniu i bombardowaniu naczelnika sta­
cji, k tóry wykonał tylko zlecenie wojskowej w ła­
dzy. Około 200 żydówek aresztowano.

Koronacji w Tuchowie.
(W łasne sprawozdanie „Głosu Narodu11).

'fochów 5 października.
Osiedli od lat kilkunastu przy opuszczonym 

kościele 0 0 .  Redemptorzyści zainaugurowali ja k  
wiadomo 2 b. m. uroczystość koronacji obrazu 
M atki Boskiej, uznanego za cudowny od lat k il­
kuset. mianbwicie od połowy X V III wieku. Po­
danie niesie, że obraz poprzednio był ua ziemi 
słowackiej, skąd cudownie przybył uo Tuchowa. 
Tam też ciągną corocznie tysiące Słowaków i 
W ęgrów na odpnst, k tóry trw a zwykle ośm dni 
z początkiem lipca.

Po uroczystości w Dzikowie, kongresie Ma- 
rjańskim we Lwowie uroczystość tuchom ka je s t 
dowodem głęboko wkorzenionego kulku kn Boga- 
Rodzicy. Niebywale, ilość pątników, obliczana na 
przeszło 100 tysięcy, czterej biskupi, kilkuset 
księży duchownych i świeckich oto masy, jak ie  
przybyły na tę  uroczystość, która się skończy 
dopiero w oktawę tj. w niedzielę. Miejsca nao­
koło kościoła wolnego nie było, ścisk nie do o- 
pisania, do wnętrza kościoła dostać się to śmia­
łe marzenie.

Sumę odprawił ksiądz arcybiskup Bilczewski 
w asyście biskupów i duchowieństwa, kazanie 
podczas sumy wygłosił ks. biskup W ałęga. W ra- 

i żenię tęj gorącej przemowy udzieliło się zebra­
nym tłumom. Po sumie nastąpiła koronacja; do­
konał jej ks. arcybiskup. Głos drżał A rcypa- 
sterzowi w przemowie przed włożeniem korony', 
wpływ wzruszenia z przebiegu dnia i z pobo­
żności tłumów.

N iezatarta to w pamięei była chwila, kiedy 
stotysięczuy tłum zaintonował staropolską pieśń 
„Boga rodzica-dziewica*, a wśród salw obraz 
podniósł się, by błogosławić ludowi. T ak serde­
cznie śpiewać potrafią tylko Polacy... Po połu­
dniu druga część uroczystości: nieszpory z ka- 

! zaniem ks. biskupa Pelczara, a potem procesja.
Konfesjonały przez cały czas w oblężeniu,

Rower w rowie.
Napisał 

WŁ. BUZAWA SuHOĘN.

*  (Dokończenie).
— Przyznaję — mówił — żem się znalazł 

ja k  niedołęga... należało mi cię uwiadomić. Oto 
wiedz duszko... — tu  zamilkł na chwilę, a czoło 

jeg o  zaszło chmurą — że w naszej instytucji 
wpadłem dziś na trop defraudacji. Miałem pracę 
wielką, a czeka mnie jeszcze większa... olbrzy­
mia. Zdaje się, że na pewien czas pociągnie to 
za sobą i zmianę w naszym porządku domowym.

I w samej rzeczy nastały dla państwa Micha­
łów dni bardzo ciężkie. Pan Michał wychodził 
do biura o wiele wcześniej, niż przedtem, w po­
łudnie w racał do domu na niecałe dwie godziny 
i znowu śpieszył do biura, gdzie ślęczał do pó­
źnego wieczora nad książkami buchalteryjnemi. 
J e ś li  zwykłe jego godziny urzędowe przypraw ia­
ły  panią Michałową o przykre uczucie osamotnie­
nia, to teraz musiało być ono sto razy gorsze... 
Pani Michałowa m iewaia chwile, w których nie 
wiedziała, co robić z sobą.

Jednego popołudnia pokojowa zameldowała 
je j  pana Mścisława.

— Naturalnie, wprowadź! — odrzekła, a w 
•duchu dopowiedziała sob ie :

— Poczciwy, że przyszedł.
Pan Mścisław to b ra t cioteczny pani Mi cha­

łowej. Pow itała go serdecznie.
— Kochany Mścisin! — zawołała — jakże 

to pięknie, żeś przyszedł. W zdychałam właśnie, 
żeby jak a  litościwa dusza przyszła ożywić mpją

samotnię. Zapewne, wiesz, że Michał zajęty teraz 
cały boży dzień...

— Tak. ale z tego nie wynika, żebyś się 
w domu zamykała. Zanudzisz się... osowiejesz.

— Szukam sposobu pogodzenia rzeczy — od­
parła niepewnie. — Czytam dużo, śpiewam dużo.

— To dla ciebie zamało. Potrzeba ci towa­
rzystw a,' a przedewszystkiem więcej powietrza 
i ruchu...

— W łaśnie. Dlatego też odwiedzam codzien­
nie tateczka...

— Jeśli pozwolisz, będę ci dzisiaj towarzy­
szył.

— Z nrzyj emnością.
— Proponuję jednak przedtem przejażdżkę 

kołami. W ybrałem  się do ciebie umyślnie rowe­
rem, aby cię zabrać z sobą. Takich dni pięknych, 
jak  dzień dzisiejszy, jnż nie będzie wiele...

— Ależ ja  nie mam row eru! Zostawiłam go 
w domu tateczka. Zresztą musiałabym się do­
brze nad tem zastanowić...

— A to znowu czemu?...
— Mąż mój nie je s t zbyt przyjaźnie dla cy- 

klistek usposobiony.
— A więc zabronił ci...
— W yraźnie niby nie. — zaśmiała się. Je s t 

to bądź co bądź braw ura mniej odpowiadają­
ca płci białej i radzi ją  pozostawić studentom 
i oficerom:

— Dobry sobie! zaśmiał się Mściś, a pani 
Michałowa przerwaia niemiłą dla niej rozmo­
wę, podsunąwszy zręcznie inny tem at.

Podano herbatę. Rozmowa potoczyła się je ­
szcze to o tem, to o owem... nareszcie cioteczne 
rodzeństwo wyszło odwiedzić „tateczka*.

Ja k  to się stać mogło,-że w pół godziny pó­
źniej z bram y domu, w którym  m ieszkał „tate- 
czek* wyjechali oboje na rowerach, doprawdy

pojąć nie łatwo. To pewue, że niezwyciężone u- 
czncie nudy, pragnienie zabicia czasu, rozbudzo­
ne zamiłowanie do sportu rowerowego, a prawdo­
podobnie zachęcające słówka zawsze dla córki 
słabego ojca, odegrały tu  nie m ałą rolę, ale to 
pewniejsza jeszcze, że owej chwili pani Micha­
łowa nie zastanawiała się wcale nad tem, co o 
tem  mąż powiedzieć może. H a! stało się.

P-zypadek chciał, że tego dnia wrócił p. Mi­
chał wcześniej z instytucji, aniżeli się tego pani 
Michałowa spodziewać mogła.

— Pani wyszła z panem Mscisławem do s ta r­
szego pana — oznajmiła pokojowa.

Pan Michał nie miał jakoś ochoty zajrzeć do 
teścia. Posiedział chwilę, potem chodził wzdłuż 
pokoju, nareszcie osądził, że hygieniczniej postą­
pi, gdy przechadzkę odbędzie na świeżem powie­
trzu. Wyszedł tedy za miasto.

Po półgodzinnym ruchu zamierzał właśnie 
zawrócić do domu, gdy wtem w dali, na szosie, 
dostrzegł parę, pędzącą co tchu rowerami kn 
miastu. Zwłaszcza kobieta wybiegała wciąż na­
przód, jak  gdyby wyzywać chciała do gonitwy.

P rzykre przeczucie p”zykuło pana M ichała do 
miejsca.

... Czyżby się mylił ?.. Czy to przywidzenie?..
— N ie !
Z rozszerzonemi źrenicami męża, wlepione mi 

w nią upornie, spotkały się oczy pani Michało- 
wej. Zbladła... zadrżała. W  tym  samym momen­
cie zdało je j się, że się ziemia usuwa z pod je j 
roweru.

Kiedy dwoje silnych ramion mężowskich pod­
nosiło ją  z przydrożnego rowu, zakryła sobie 
twarz rękoma, aby się po raz dragi z jego nie 
spotkać oczyma. On milczał', a to milczenie jego 
bolało ia  okrom iie. S ły sza ła  arłos ie e o  mvśh. a
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przeważają przy nich jak  i na całej uroczystości 
mężczyźni. Licznie zebrane duchowieństwo nie 
mogło podołać pracy przy spowiedzi...

Pod koniec uroczystości mały wypadek. Od 
^akiety zapalił się dach kościelny ; okrzyk „ko­
ściół się pali44 zelektryzował wszystkich. N ikt nie 
uspokajał, strach paniczny opanował tłu m y : po u- 
gaszeniu z trudnością zaprowadzono spokój. W ie­
czorem, pociągami rozjeżdżały się tłumy. N ako- 
leji nieporządek panował w prost nie do opisa­
nia, dziwne, że kolej nie przygotow ała się na 
spodziewany przecież olbrzymi ruch. Wsiadano 
bez biletów, zdobywano miejsca przemocą, przy 
kasie na tysiące ludności był jeden urzę­
dnik, który, rzecz prosta, nie mógł sobie dać ra ­
dy. Dał się również dotkliw ie uczuwać brak 
wszelkiej służby bezpieczeństwa, któraby się by­
ła  ogromnie przydała podczas całej uroczystości, 
ja k  również przy wszystkich pociągach.

Przez cały tydzień celebrują sumy i kazania 
głoszą dostojnicy kościelni. Uroczystość zakończy 
się w niedzielę 9 b. m. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o ofiarności pani Rozwadowskiej, któ­
ra  dostarczyła drzewa potrzebnego na maszty i 
estradę, a nadto obszaru siedmiomorgowego, przy­
ległego do klasztoru dla pątników. (?)

Włości rentowe.
1. Ważna bardzo sprawa wprowadzenia w kra- 

jn  naszym włości rentowych, posunęła się zna­
cznie naprzód, gdyż W ydział krajowy przedłożył 
Sejmowi nowy projekt ustawy, opracowany tym 
razem według wskazówek rządu, mający zatem 
szansę uzyskania sankcji cesarskiej. — Pierwszy 
projekt, już uchwalony przez Sejm, sankcji tej, 
ja k  wiadomo, nie otrzymał.

Sprawozdanie W ydziału kraj. przedstawia do­
kładnie łustorję projektowanej ustawy.

Uchwalone — czytamy tam — przez Sejm 
w 1901 r. projekty ustaw w sprawie tworzenia 
włości rentowych, jako też zapadłe równocześnie 
uchwały, zawierające żądania do Rządu, zostały 
przedłożone Namiestnikowi z prośbą o przedsta­
wienie uchwalonych projektów do Najwyższej 
sankcji.

Również zwrócił się W ydział krajowy do Prezy- 
djum Namiestnictwa i upraszał, by raczjło  ze 
swej strony poprzeć u Rządu centralnego zarówno 
sprawę rychłego przedłożenia do sankcji obu pro­
jektów  ustaw, jak  sprawę uwzględnienia przez 
Rząd postulatów’, zawartych w rezolucjach Sejmu.

Wydział kraj. przedstawił w tern piśmie sp o - ' 
-łeczną i gospodarczą doniosłość zamierzonej przez 
kraj akcji i jej — wobec faktu zanikania śre­
dniej własności w kraju — aktualność, a opie­
rając się na rozbiorze zasadniczych postanowień 
obu ustawodawczych projektów, wykazał, iż po­
stanowienia te leżą w granicach ustawodawczej 
kom petencji Sejmu krajowego. Przechodząc do 
rezolucji, podniósł W ydział krajowy, że zamie­
rzona akcja, dla której powodzenia Sejm nie wa­
hał się obciążyć kraju znacznemi zobowiązaniami, 
dla której nie tylko obciążył k redyt kraju emis- 
sją Jistów rentowych i przyjęciem na fundusz k ra­
jow y kosztów urzędowania krajowej komisji ren­
towej, ale także wziął na się koszta urzędowania 
je j b iu ra—słusznie winna doznać poparcia ze stro-

myśl ta  była strasznym, bolesnym wyrzutem. Po­
winien był przecie ją  zgromić.

Pod działaniem moralnego, a poniekąd i fi­
zycznego cierpienia wpadła pani Michałowa w ro­
dzaj odrętw ienia: jej ręce opadły bezwładnie, jej 
powieki się przymknęły.

Ale pan Michał zapanował nad burzą, która 
się w jego duszy zerwała. Tylko do jej towa­
rzysza zawołał cierpko, z nietajonym gniew em :

— Panie Mścisławie, proszę, jedź naprzód i 
poślij nam tu dorożkę.

Nad głową żony pochylił usta.
— Upadłaś szkaradnie — szepnął, poczem 

pytał z trw o g ą :
— Czyś nie zraniona?... Lękam się czegoś 

gorszego... Kobieta w twoim stanie...
Łagodny, ciepły, serdeczny dźwięk tegu gło­

su UKoehanego podziałał na nią orzeźwiająco i 
przywrócił przytomność. W estchnienie ulgi unio- 
Sfło pierś pani Michałowej.

— I ty  się na mnie nie gniewasz?... P rze­
baczasz mi, wszak prawda ? — wyszeptały po­
bladłe jej usta.

Ta prostota dziecięca wzruszyła pana Mi- 
i hała do głębi.

— Myśl, czyń i czuj ze mną, M agdziu!... Żyj­
my dusza w duszę — mówił jej.

Nie będziemy powtarzali całego serdecznego 
djałogu, jaki się złożył pomiędzy państwem Mi­
chałami. Dość powiedzieć, że wzruszeni do głębi 
rzucili się sobie w objęcia z taką  radością, jak  
gdyby to były chwile kradzione u losu.

Dorożka nadjechała. Państwo Michałowie wsie­
dli... o rowerze zapomnieli oboje.

L O N I E  ( \

ny państwa, k tóre z osiągnięcia celów tą  akcją 
zamierzonych, z podniesienia się i utrw alenia śre­
dnich gospodarstw rolniczych, niewątpliwie ko­
rzyści odniesie. W ykazawszy dalej, że przyznanie 
ulg i przywilejów należy teściowych, podatkowych 
i administracyjnych, których się Sejm dla tej 
akcji domaga! w swych rezolucjach, je s t konie­
cznym warunkiem pomyślnego pod względem fi­
nansowym przeprowadzenia ak c ji, powołał się 
W ydział krajowy na fakt, iż w przedłożeniu rzą- 
dowem z r. 1899 „o tworzeniu włości rentowych l i  
wniesionem do Rady państwa, ówczesny Rząd go­
tów był podobne ulgi przyznać na rzecz zamie­
rzonej w owem przedłożeniu akcji, uwzględniając 
jej społeczny i gospodarczy cel.

Odpis pisma powyżej streszczonego przesłał 
W ydział krajowy równocześnie Prezydjum Koła 
polskiego w Wiedniu, upraszając je  o poparcie 
sprawy u rządu.

Mimo rokowań i przynagleń ustnych, mimo 
udzielanych na żądanie w drodze krótkiej infor­
macji i  wyjaśnień, nie nadchodziła decyzja rządu.

Gdy W ydział krajowy z wiosną r. 1902 od­
bierał coraz liczniejsze- zgłoszenia i prośby o po­
życzki rentowe, gdy dalej w zgromadzeniach naj­
bliżej interesowanych warstw  ludności włościań­
skim', (źe tu  wspomnimy tylko o uchwałach po­
wiatowych zjazdów Kółek rolniczych, o uchwale 
Koła włościańskiego w Tarnobrzegu i uchwale 
tam tejszej Rady powiatowej), coraz liczniejsze 
zapadały uchwały, domagające się jak  najrychlej­
szego wprowadzenia w życie ustaw „o tworzeniu 
włości rentow ych41, postanowił W ydział krajowy 
zwrócić się ponownie do rządu. Uczynił to pi­
smem z dnia 10 maia 1902, wystosowanem do 
ministerstwa spraw wewnętrznych i do m inister­
stw a rolnictwa. Powołał się w niem W ydział 
kraj <;wy na wspomniane głosy zebrań włościań­
skich, jako na dowód odczucia i zrozumienia 
wśród warstw interesowanych potrzeby akcji 
podjętej przez Sejm, powołał się na istniejący 
wśród włościan — a nie wywołany ag ita­
cją — ruch w tej sprawie, — którego dowo­
dem były podania o pożyczki rentowe, — 
do W ydziału krajowego wnoszone, a  wreszcie 
zwrócił uwagę na objawiającą się wówczas wśród 
ludności południowo-wschodnich powiatów kraju 
gorączkę emigracyjną, połączoną z wyzbywaniem 
się za bezcen ojcowizn, jako na objaw, któremu 
wprowadzenie w życie ustaw oczekujących san­
kcji mogłoby było skutecznie w wielu wypad­
kach zapobiedz; przy pomocy bowiem kredytu 
rentowego nie jeden z owych gospodarzy byłby 
się na" swym granem utrzym ał. Wkorteu upra­
szał W ydział krajowy o jasne określenie stano­
wiska rządu w tej sprawie i o podanie do wia­
domości Wydziału krajowego tych postanowień, 
które przedłożenie do sankcji utrudniają — oświad­
czając gotowość; wzięcia pod rozwagę ich ewen­
tualnej zmiany.

Jako odpowiedź otrzym ał Wydział krajowy 
ca-ly szereg uwag, które kreśłały stanowisko 
rządu w tej sprawie.

Zasadnicze uwagi M inisterstw dotyczyły : 1) 
utworzenia krajowego zakładu rentowego zamiast 
komisji ren to w ej: co zdaniem rządu uprościłoby 
znacznie cały projekt ustawy, pozwalając go 
skrócić i część jego postanowień przenieść do 
statutu tego zakładu, co — dalej — nie wpły­
nęłoby niekorzystnie na sprawę listów rentowych, 
owszem poddając ich emisję kontroli komisarza 
rządowego, zapewniłoby im większą wziętość na 
targu pieniężnym, co — wreszcie — umożliwi­
łoby zastosowanie do całej akcji ulg należyto- 
ściowych.

2) W yraźniejszego, jaśniejszego określenia i 
sprecyzowania w ustawie specyficznego charakte­
ru pożj'czki rentowej i listów rentowych Miało 
się to stać : co do pożyczki rentowej przez za­
mieszczenie w projekcie ustawy postanowienia, 
że dalsze obciążenie włości rentowej umownem 
prawem zastawu ponad pożyczkę rentow ą może 
nastąpić tylko za zezwoleniem czynnika udziela­
jącego pożyczki ren tow ej; co do listów rento­
wych, przez wyraźne postanowienie, iż posiadacz 
listu rentowego ma prawo jedynie do odsetek 
kapitału a nie do spłaty kapitału, z zastrzeże­
niem jednak dla czynnika emitującego listy  ren­
towe prawa umarzania ich przez losow anie; 'wre­
szcie winien projekt ustawy zawierać wyraźniej, 
z większym naciskiem sformułowane, postanowie­
nia, mające zapewniać dobre gospodarowanie na 
włościach z jednej strony, zupełną pewność ka­
pitału  posiadaczom listów rentowych z drugiej 
strony.

:3) Powiększenie wpływu rządu na akcję ca­
łą  przez powołanie większej liczby członków mia­
nowanych przez namiestnika w skład organu u- 
dzielającego pożyczek i przez podanie całej akcji 
finansowej nadzorowi i kontroli komisarza rzą­
dowego.

Nadto domagały się uwagi m iuisterjaine ob­
jęcia sprawy jednym projektem ustawy i zmiany 

i jego układu.

W skutek tych uwag ułożyi referent ustaw 
nowy projekt, który został przedłożony Sejmowi.

„Projekt re feren ta44 wykazuje, iż W ydział 
krajowy postanowił" nie uwzględnić pierwszej „ra­
dy44 zawartej w zasadniczych „uwagach mini­
sterialnych44, rady, by utworzyć osobny krajow y 
zakład rentowy, zorganizowany jako  insty tu t wy­
posażony prawem emitowania listów  rentowych, 
przez kraj jedynie gwarantowanych i powołany 
do przeprowadzenia, całej akcji tworzenia włości 
rentowych. W ydział krajowy postanowił trw ać 
przy konstrukcji organu, tworzącego włości ren­
towe, konstrukcji przyjętej przez Sejm, mając 
na względzie następujące mutywa, któremi się 
powodował już przy wypracowaniu pierwotnego 
projektu ustawy o tworzeniu włości rentowych, 
kiedy rozważał, czy prowadzenia tej akcji nie 
poruczyć Rankowi krajowemu, względnie, czy nie 
utworzyć osobnego zakładu, któryby mógł ją  
rozwiązać.

Myśl utworzenia takiego zakładu odrzucił 
W vdzlał krajowy, mając na oku fakt, iż akcja 
tworzenia włości rentowych w kraju naszym ma 
głównie społeczne i ogólno-gospodarcze zadanie 
do rozwiązania i obawiał się, że zarząd zakładu 
kredytow ego—a takim by być musiał, gdyby w je ­
go ręce złożono emisję listów rentow ych.— zada­
nia te  podporządkowuje zadaniom finansowym za­
kładu. Nie brak przykładów zarówno u nas, jak  
i gdzieindziej zebranych, iż misje społeczne i go­
spodarcze, poruczone zakładom, czy instytucjom 
finansowym, zazwyczaj nie osiągają tych celów 
w odpowiedniej mierze, nie mogą się bowiem te 
zakłady wyzwolić ze staw iania na pierwszym 
planie finansowego interesu, k tóry  niejednokro­
tnie jużto staje w przeciwieństwie do zadania 
gospodarczo-społecznego, już wprost nie pozwala 
nań zwracać uwagi, jeśli nie zasłania go naw et 
zupełnie. Dalej świadom był W ydział krajowy 
także, że zarząd zakładu finansowego, siłą rze­
czy, bo siłą swej odpowiedzialności za pomyślny 
wynik finansowy działalności zakładu i siłą fa­
chowości, wyzwala się zazwyczaj z pod wpływu 
organów, któreby ustawa, czy sta tu t, powoływa­
ły do czuwania nad tem, iżby społeczno-gospo­
darcze cele jego działalności były należycie u- 
wzgłędniane; czynniki te  bowiem przy finansowej 
naturze przedsiębiorstwa muszą kapitulować wszę­
dzie wobec finansowego interesu. Mając te  wła­
ściwości ua względzie, poszedł W ydział krajowy 
w pierwotnym swym projekcie za wzorem usta­
wodawstwa pruskiego, które, jakkolw iek w chwili 
podejmowania akcji tw orzenia włości rentowych 
miało od dziesiątek .la t istniejące Banki rentowe, 
państwowe instytucje finansowe, to jednak me 
oddało im sprawy tworzenia włości rentowych, 
lecz poruczyło ją  publicznej władzy państwowej: 
Komisjom generalnym, dla których Banki rento­
we są tylko miejscami wypłaty pożyczek rento­
wych i poboru reut, nie mąjącemi prawa odmó­
wić wypłacenia pożyczki, przez Komisję general­
ną przyznanej, chociażby ze stanowiska finanso­
wego były powody do odmowy.

Korespondencja,
Żywiec 7 października 19()4. 

Żydowski hakatyzui. — .Szkoła realna. — „ Sokół i z
Istniejąca obok Żywca w Zabłociu od szeregu 

la t fabryka p ap ieru , będąca własnością Spółki 
„Bernaczik, Schrótter e t Co.44, wskutek bardzo 
korzystnych miejscowych warunków, doznała wr 
ostatnich latach tak znacznego rozwoju, że mu­
siano starać się o większe kapitały, aby wyko­
nać nowe, a bardzo znaczne inwestycje. Od roku 
1902 stara  firma zamienioną więc została na To­
warzystwo akcyjne, które przyjęło nazwę nie­
miecką (!): „Saybuscher P ap ier-F abrik44, polskiej 
nazwy nie posiada! Nic dziwnego, akcjonarjuszami 
są żydzi...

Jako  Towarzystwo akcyjne, musiało wykazać 
wysokość swych kapitałów i siłę produkcyjną, 
na podstawie tych danych, wymierzouo frm ie 
podatek nowy, a znacznie większy od poprzeduio 
płaconego.

Powstał gw ałt i krzyk, na jak i tylko żydzi 
zdobyć się mogą, a następnie odgrażanie się, że 
Towarzystwo gotowe zrzec się wszystkiego i fa­
brykę przeniesie do W ęgier, gdzie rzekomo w 
Żylinie z rządem węgierskim juz rozpoczęto per­
traktacje. Na skutek gwałtu tego i gróźb, W y­
dział krajowy uwolnił fabrykę od dodatków kra­
jowych i gminnych na przeciąg la t dziesięcin, po­
dobne jednak z tem zastrzeżeniem, że nowe To* 
warzystwo tylko siły krajowe, tak  robocze, jako- 
też techniczne i adm inistracyjne w swej fabryce 
zatrudniać będzie, nadto, że do nauki przyjmować 
będzie praktykantów  krajowców, wreszcie, że w 
najkrótszym czasie zaprowadzoną będzie w miej­
sce niemieckiej, polska administracja.

Że warunki takie mogły być postawione, nie 
można wątpić, bo W ydział krajowy czyniąc zna­
czne ustępstwa, kilkadziesiąt tysięcy wynoszące, 
mógł swe warunki dyktować.
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Trzy la ta  m ijają ja k  fabryka na nowych za­

sadach pracuje; zatrudnia ona przeszło pięćset 
robotników, kilku majstrów, kilkunastu urzędni­
ków. Na czele je j stoi dyrek tor — równocześnie 
radca zawiadowczy Towarzystwa p. Bernard Se- 
rog, a ten  na technicznego dyrektora ustanowił 
swego syna. Panowie Serogowie to żydzi nie­
mieccy z Bielska a wszystkie akcje Towarzystwa 
o miljonowych kapitałach znajdują się także w 
rękach kilku pruskich żydów. — Majstrowie to 
Niemcy, z których zaledwie jeden umie nieco po 
polsku — liczny korpus adm inistracyjny składa 
się z pruskich żydów, nie znających i nie chących 
znać krajowego języka. — W  miarę szybkiego 
zwiększania się zakładów fabrycznych przybywa 
coraz więcej funkcjonarjuszów tej rasy  i gatun­
ku, tak, że obecnie tuż pod bokiem antysem i­
ckiego Żywca mamy liczną kolonję hakatysty- 
czno-żydowską.

Nadmienić wypada, że wszystkie posady w tej 
fabryce są dobrze płatne, majstrowie zarabiają 
od 300—400 koron — inni urzędnicy od 200 do 
300 koron miesięcznie.

Obłudnem je s t wymawianie się zarządu fa­
bryki, że zmuszony je s t dla braku fachowców 
w  kraju — szukać ich pomiędzy obcymi, gdyż 
właśnie, aby zapobiedz wytworzeniu się z cza­
sem krajowych sił fachowych zarząd pomimo 
przyjętego zobowiązania nie przyjmuje polskich 
praktykantów .

Słowem germanizacja tego krańcowego zaką­
tk a  Galicji obok niemieckiego jak  dotąd zarzą­
du dóbr ma w tutejszych żydach i w fabryce 
papieru przez W ydział krajowy wspieranej bar­
dzo czynnych sojuszników. P laga ta  wzmaga się 
z dniem każdym, przybywają ciągle nowe rodzi­
ny prusko-żydowskie i mnożą się w nieskończo­
ność, a istniejąca tu żydowsko-niemiecka szkoła 
fundacji Hirscha wychowuje w tym samym wro­
gim  polskości kulcie nowe pokolenia.

Wobec obradującego właśnie Sejmu krajowe­
go sprawa germanizacji przez żydowsko-pruskie 
Towarzystwo akcyjne i oporne wobec polskości 
tegoż stanowisko, powinnaby znaleść swych rze­
czników. — —

O tw arta tu  z rokiem szkolnym szkoła realna 
bardzo dobre rokuje nadzieje — liezy bowiem 
"W pierwszej klasie 88 uczniów, którzy na dwa 
oddziały musieli być podzieleni; uczęszcza do 
niej także kilku żydków ze sąsiednich gmin, przy­
najmniej ci nauczą się nieco polskiego języka.

Tutejszy „Sokół“ urządził w dniu 2 paździer­
nika we własnej sali „Koncert spacerowy11 i lo- 
terję  fantową, a wieczorem kiermasz z tańcami, 
na którym  bawiono się doskonale do dnia białe­
go. Dochód wynosił razem 890 koron, z czego 
pozostało czystego około 400 koron. W ynik jak  
na tutejsze stosunki bardzo wydatny. O.

Trzeci most na Wiśle.
Do najpilniejszych potrzeb Krakowa należy 

Pudowa trzeciego mostu na W iśle. Sprawę tę  
poruszył między innemi prezydent dr Leo, w mo­
wie wygłoszonej na powitanie prezesa gabinetu, 
a trzeba pamiętać, że budowa mostu je s t już da­
wno postanowiona i w budżecie państwowym od 
trzech la t wstawione są na ten cel pewne kwo­
ty . Mimo to jednak budowa je s t ciągle odkłada­
n a  i wciąż powstają nowe, nieprzewidziane, a bar­
dzo dziwne przeszkody. Należy zatem obawiać 
się, że gdy tak  dalej pójdzie, ra ty  niezużyte będą 
przeniesione do zapasów kasowych i znowu trze­
ba będzie się starać o fundusze na budowę.

Najpierw więc powstała kw estja dojazdu, po­
tem  znów sprawa budowy kanałów, w końcu a- 
g itac ja  żydowskich mieszkańców Kazimierza, k tó­
rzy twierdzą, że po wybudowaniu trzeciego mo­
stu  ruch wozowy i pieszy zwróci się na ulicę 
Starow iślną, a tak  ich sklepy i domy stracą na 
wartości. Co się tyczy budowy kanałów, to stw ier­
dzamy, że w tym punkcie oba projekty, rządo­
wy i miejski, są ze sobą zupełnie zgodne i w o- 
góle budowa kanałów w niczem sytuacji nie zmie­
ni i budowie mostu nie przeszkadza.

Obawy żydów z Kazimierza także są płonne, 
część ruchu wozowego zwróci się wprawdzie na 
ulicę Starowiślną, lecz handel Kazimierza nic nie 
ucierpi, a obecnie przejście i przejazd przez K a­
zimierz są wprost niem ożebne; przecież jedna 
ciasna i cuchnąca ulica nie może stanowić jed y ­
nego połączenia i komunikacji stutysięcznego mia­
sta  z Podgórzem i całą okolicą prawego brzegu 
W isły.

W  końcu przedstawiamy dotyczącym władzom 
obrazek, k tóry  oglądaliśmy niedawno na moście 
podgórskim.

Obecnie lewa strona mostu od K rak o w a,

je s t zamknięta, bo okazała się konieczność 
wymiany zużytych dylów. — W  dzień targow y 
przy ogromnym nawale wozów i przechodniów, 
maszerował przez most większy oddział piechoty. 
Wojsko maszerowało czwórkami i zajęło wolną 
połowę szerokości mostu, gdy z przeciwnej stro­
ny nadjechało kilkanaście wozów, które tak za­
tk a ły  cały most, że wojsko nie mogło ani na­
przód iść, ani cofnąć się w ty ł, bo miało znów 
za sobą wozy, które nadjechały z przeciwnej 
strony, tak, że na moście nawrócić nie mogły. 
Powstało zamieszanie, rozległy się krzyki i zło­
rzeczenia, a dobrze, że się na tem zakończyło, 
bo żołnierze mogli być łatwo pokaleczeni przez 
wozy i mogło przyjść do niemiłego zajścia... — 
Ten mały przykład dowodzi, że jeden most dla 
tak  wielkiego ruchu je s t niewystarczającym, gdyż 
nie zaspakaja istotnych potrzeb. Budowa trzecie­
go mostu leży także w interesie wojska. To też 
br. Albori gorąco popierał budowę mostu przy 
ul. Starowiślnej z powodów czysto wojskowych, 
a nie wątpimy, że br. Horsetzky podziela to za­
patryw anie.

Sądzimy także, że te  słowa znajdą odźwięk 
w Radzie miejskiej, a budowa trzeciego mostu 
na W iśle zostanie energicznie popartą i z wiosną 
się rozpocznie mimo obaw chałatowców z Kazi­
mierza.

Może też i ten wzgląd przemówi za rychłem 
rozpoczęciem budowy, że w ten  sposób uzyskają 
zarobek biedni robotnicy, zupełnie pozbawieni 
pracy.

Z E  Ś W I A T A .
Z p o l o w a n i a  l i a w o j n ę .  K u r jur Stani­

sławowski donosi: Bawiący na polowaniu u księ­
cia L ichtensteina w Tartarow ie urlopowany je ­
nerał rosyjski i właściciel kopalni złota na Uralu 
książę Demidow powołany został dnia 26 zm. 
telegraficznie na plac boju. Ażeby więc na czas 
módz zdążyć do Petersburga, dokąd go na 29 
zm. zawezwano, Demidow zamówił sobie bez­
zwłocznie specjalny pociąg do Stanisławowa. Po 
przybyciu do Stanisławowa i po spożyciu kola­
cji na dworcu kolejowym ks. Demidow wsiadł 
wraz ze swoim adjutantem  do wieczornego po­
ciągu pośpiesznego i udał się w dalszą podróż 
na daleki Wschód.

* *■
N i e m i e c k a  „ k u l t u r a  u c z u c i a " .  Sąd 

wojskowy w Hanowerze skazał m ajora v. Sydo- 
wa na 4 ''miesiące więzienia i wydalenie z woj­
ska za pastwienie się nad swoją 12-letnią có­
reczką. Pan major kara ł swoje dziecko, drobną 
i bardzo w ątłą dziewczynkę, w straszny sposób: 
bił ją  szpicrutą, nie pytając, czy uderza w gło­
wę, czy w plecy, chwytał ją  za warkocz i pod­
nosił na nim w górę, wreszcie mocno plecioną 
dyscypliną bił j ą  po rękach. Gdy dziewczynka 
upadła na kobierzec, uderzył j ą  w tw arz i deptał 
obcasem. Pewnego razu kazał ją  w styczniu ubra­
ną w lekką sukienkę zamknąć do ciemnej piw- 
wnicy, gdzie dziewczynka przesiedziała dwie go­
dziny, drżąc z zimna. — „Cięty" major, usły­
szawszy wyrok, zemdlał; potrzeba było dłuższe­
go czasu, aby go uspokoić i odprowadzić do do­
rożki.

* **
N a j n o w s z e  b a ł a m u c t w a  ż y d o w ­

s k i c h  h a k a t y s t ó w .  Najnowszy wynalazek 
na polu kłamstw polakożerczych je s t tak  cieka­
wym, że warto o nim napisać. Oto według ży­
dowskiego dziennika Berliner Boersenzeitung ban­
ki polskie, skupujące przed nosem komisji kolo- 
nizacyjnej m ąjątki.dostają grube miljony od... Oj­
ca ś w .!

*sjc
K o g o  P a n  B ó g  s i ę  b o i ?  W spaniałą mo­

wę patrjotyczno-niem iecką wygłosił pewien wójt 
w niemieckiej części Śląska. Był to ostatni dzień, 
raczej wieczór manewrów. Zebrano się na ucztę 
pożegnalną i t o : kapitan, oficerowie i; jednoro­
czni ochotnicy. Po rozmaitych toastach i prze­
mowach powstał ów wójt. Rozpoczął od pochwał 
na arm ję niemiecką, k tóra tylu bohaterskimi 
czynami w roku 1870 się wsławiła — i k tóra 
w przyszłości również się wsławi, albowiem „vor 
uns Deutschen furchtet sich Gott, sonst niemand 
auf der W e lt" ! — tj. po po lsku : nas Niemców 
boi się tylko Pan Bóg, a zresztą nikt na świecie!

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc październik da 
12 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają. ____

K R O N IKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Laurencji i Pelag ji 

pokutn icy ; w niedzielę W iucentego K adłubka, Dionizego 
biskupa męczennika i Ludwika Bertr.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 m inut 53, zachód przypada o godz. 5 mi­
nu t 4, długość dnia godzin 11 minut 11.

JKnpiąjcle tylko u Chrześcijan!

Z dnia na dzień.
Wojna a humorystyka.

W ojna żywi. Eksploatuje ją  każdy na swój 
sposób: ogół ma o czem rozprawiać, prasa ma 
czem wypełniać szpalty, przedsiębiorcy m ają po­
le do robienia interesów, dyplomaci — karjery , 
a humoryści —  dowcipów. Bo i wojna, szcze­
gólnie obecna, daje wiele tem atów  hum orysty­
cznych. Ju ż  sama „skuteczna tak ty k a  cofania 
się", uprawiana przez Rosjan z zamiłowaniem i 
nieubłaganą konsekwencją, je s t dla hum orysty 
niewyczerpanem źródłem, a cóż dopiero mówić 
o urzędowych raportach rosyjskich, głoszących 
św iatu „zwycięstwa" Rosjan. To też cała akcja 
floty rosyjskiej od wybuchu wojny była najbar­
dziej wyczerpująco omówiona przez... pisma humo­
rystyczne.

W  Petersburgu n. p. wobec usilnych starań  
rządu, aby powiększyć flotę bałtycką, opowiada­
ją , że „w cesarskim teatrze nie będzie już mo­
żna wystawiać „Lohengrina", gdyż i łabędzia i 
czółenko Srebrnego rycerza wcielono do floty 
bałtyckiej".

W  W arszawie, k tóra już nieraz robiła re ­
kordy w zakresie humorystyki wojennej, k rążą 
z ust do ust mniej lub więcej zjadliwe dowcipy.

Oto n. p. taki djalog:
— Słyszałeś, Moskale odbili już Liaojan ?
— Jak to  ? kiedy ?
— Na pocztówkach.

Albo na tem at K uropatkina:
— Mówią, że Kuropatkin zachorował i 

to bardzo niebezpiecznie na raka.
— Skądże ta  wiadomość?
— O, są bardzo niepokojące objaw y: cho­

dzi ciągle tyłem.
Wobec cytowanych tak  często przez dzienni­

ki listów pryw atnych z placu boju, jedno z pism 
humorystycznych zamieściło także „ autentycznyŁ 
list żydka, wysłanego razem z innymi rekrutam i 
do Maudżurji. Po dwóch miesiącach zupełnego 
braku wiadomości, rodzice nieszczęśliwej ofiary 
wojny otrzym ali z Japonji list następującej tre śc i: 

Kochani rodz ice!
Donoszę wam, że Bogu dzięki jestem  w 

niewoli japońskiej. Mój b ra t Salomon j e s t  
chory i leży w szpitalu w Cnarbinie. Ży­
czę wam, żebyście wy byli tylko tak  cho­
rzy, jak  on.

Dociekania socjologów, polityków, myślicieli 
na tem at, jaki wpływ wywrze obecna wojna n a  
konstelację polityczną Europy, na je j stosunki e - 
konomiczne, handlowe itd. itd. itd .—znalazły na­
śladownictwo w pismach humorystycznych. J e ­
dno z nich—wzorując się na Juljuszu Verne, któ­
ry  w jakiejś powieści układa dla francuskiej ak a- 
demji umiejętności tak ie  tem aty rozp raw : — 
„W pływ barometrów na pogodę" i „Jak ie  zna­
czenie ma uderzenie wieloryba ogonem na przy­
pływ i odpływ morza" — analizując następstw a 
wojny przychodzi do wniosku, że najwięcej w pły­
nie ona na... zmianę gram atyki rosyjskiej. T ak  
np : w szkołach wojskowych rosyjskich będą wy­
kładać gram atykę języka' rosyjskiego, opartą n a  
nowych przykładach np.

Stopniow anie: Jalu
Liaojan
Mukden

Albo z konjugacji:
strona czynna: Kuroki 
strona bierna: Kuropatkin

Zacytowanie wszystkich przykładów przekra­
cza ram y dziennika. Hugo.

W sądzie okręgowym petersburskim rozpoczął 
się w dn. 3 b. m. proces, przy zamkniętych drzwiach, 
ośmiu osób aresztowanych w przeszłym roku w uli­
czce Apraksina, za urządzenie tajnej typografji, dru­
kującej proklamacje i broszury rewolucyjne, oraz za  
ugrupowane przy niej stowarzyszenia, rozpowszechnia­
jące powyższe druki. Oskarżonymi s ą : student uni­
wersytetu petersburskiego Ragozin ; uczeń instytutu 
min. Mikołajew • uczeń marynarskiej szkoły inżynier­
skiej Gfalicyn; uczniowie szkół przemysłowych i rę­
kodzielniczych Steinman i Roesnaner: uczennica wyż-

J ó z e f  H r z y s z k o w s k i
w K ral owie, prasy ul. Florjańsklej Ł. 17

naprzeciw  hotelu „pod Różą"

-  : poleca po tauich cenach na damskie suknie = —  :
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe, 
Flanele, Barchany białe i kolor., Płócienka Clxfordy kolor.
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P er­
ka- e. Dymki białe, Dryle, F iranki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki.

. ■■ ■■' = —  Wszystkie towary w doborowych gatunkach.
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szych medycznych kursów dla kobiet Gromomana; 
młodziutka szwaczka Michajłowa i stara żydówka 
Steimuanowa, matka głównego oskarżonego, w mie­
szkaniu której znajdowała się poinieniona drukarnia. 
Wyrok w sprawie tej zapadnie prawdopodobnie w tym 
tygodniu.

Z  KBAJTU.
Nowy Sącz () października. (Pobyt prezydenta 

sądu wyższego krakowskiego). Wczoraj przybył tu 
prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie JE. 
Hausner, celem poznania urzędników sądów obwodu 
nowosądeckiego. — W  biurze prezydenta sądu obwo­
dowego p. Kostki, przedstawiali się wszyscy urzędni­
cy sądów tutejszych i okolicznych. Następnie prezy­
dent Hausner udał się do biura prokuratorji państwa, 
gdzie również przedstawili mu się wszyscy urzędnicy.

K R A K Ó W  8 października. 
Jubileusz błogosławionego Wincentego Ka­

dłubka. W  niedzielę 9-go października b. r., odbę­
dzie się nroczyste nabożeństwo ku czci BI. Wincen­
tego Kadłubka w kościele katedralnym na Wawelu, 
gdzie spoczywają relikwie Jego, umieszczone w ka­
plicy króla Olbrachta.

O godzinie 8-mej uroczysta wotywa przed reli­
kwiami Bł. Kadłubka.

O godzinie 10-tej suma pontyfikalna, którą będzie 
celebrował ks. biskup sufragan Nowak, kazanie w cza­
sie sumy wypowie ks. prałat dr Bandnrski.

Kaplicę Ili. Kadłubka przystrojono gustownie w 
kwiaty.

Jak słychać, Ojcowie Cystersi z Mogiły urządzają 
pielgrzymkę z okolicy do grobu Bł. Wincentego Ka­
dłubka, który po dziesięcioletnim piastowaniu godno­
ści biskupiej w Krakowie, wstąpił do klasztoru 0 0 .  
Cystersów w Jędrzejowie.

Muzyka kościelna. W  kościele 0 0 .  Dominika­
nów przez cały miesiąc Różańcowy chór św. Jacka 
wykonywać będzie utwory mszalne z towarzyszeniem 
orkiestry.

Jutro w niedzielę śpiewaną będzie Msza na cześć 
św, Łucji — Fr. W itta.

W kościele św. Anny chór śpiewa jutro Mszę 
Koenena z towarzyszeniem organów'.

Zapiski osobiste. P. Adolf Kitschman, nanczy- 
cjel śpiewu solowego, b. reżyser opery Lwowskiej, 
stale zamieszkał w Krakowie.

Uroczyste otwarcie roku szkolnego 1904 /5  
I niw. Jagieł, poprzedzone Nabożeństwem w kościele 
akademickim św. Anny, odbędzie się wre środę dnia 
12 b. m.

Wybór prof. Domańskiego na ll-g o  wiceprezy­
denta wywołał szczere zadowolnienie w całem mieście. 
Prof. Domański należy do najgruntowniejszych znaw­
ców miejskiej gospodarki i od dłngiego szeregu lat 
poświęca cały czas, wolny od zawodowycli zajęć, pra­
cy około dobra miasta. Jest to wreszcie prawie fa­
natyczny Krakowianin, który nasz stary gród nmiło- 
wał całem sercem, który rozumie wyjątkowe znacze­
nie Krakowa dla całego narodu i z pewnością nie 
pozwoli, aby mu odebrano jego polski charakter, aby 
niszczono jego pamiątki, lub zaniedbywano jego zbio­
ry i instytucje. Słowem wybór prof. Domańskiego był 
ze wszech miar szczęśliwy, a program, który nowy 
wiceprezydent rozwinął w swem wstępnem przemó­
wieniu, podpiszą z pewnością wszyscy prawi Polacy.

Z teatru miejskiego donoszą nam : — Z farsy 
Mars’a i Desvalliers’a „Skromny Kazimierz" (Maitre 
Nitonche) odbyła się wczoraj próba jeneralna pod 
kierunkiem p. W alewskiego. Role kobiece odegrają 
panie Rutkowska, Mrozowska, Sulima, Jeremi, W ój­
cicka, Górska, Sokolicz i Broniczowa. Role męskie 
odtworzą panowie Sobiesław, Zelwerowicz, Leszczyń­
ski Walewski, Zawierski, Wójcicki, Bronicz, Frącz- 
kowski, Bończa, Puchalski, Senowski, Jejde i inni.

Podczas głosowania na II. wiceprezydenta 
kartki białe oddali r. m.: Domański, Turski, Joraan, 
Łepkowski, Bartoszewicz, Daszyński. Prawica głoso­
wała na prof. Domańskiego, lewica na p. Tnrskiego.

Z teatru ludowego komnnikują nam : W  przyszłym 
tygodniu będzie wystawioną sztnka p. t. „Skapany 
świat". Próby prowadzi sam autor p. Orkan.

Pożegnanie profesora. W e czwartek, dnia 6 
b. m. zebrali się wszyscy profesorowie wyższej szko­
ły realnej w Krakowie z ajTektorem, posłem dr. Pe- 
telenzem na czele, w sali konferencyjnej zakładu, by 
pożegnać uroczyście przechodzącego w stan spoczyn­
ku profesora Czesława Odrowąż Pieniążka, obdarzo­
nego tytułem radny szkolnego. Radca szkolny Pienią­
żek służył na stanowisku profesora szkoły realnej 20 
lat przeszło i przez ten czas zaskarbił sobie uznanie 
władzy’, szacnnek i przywiązanie kolegów, a przede- 
wszystkiem serdeczną miłość młodzieży.

Po nrzędowem pożegnaniu odbyła się uczta w ho­
telu Pollera, w której uczestniczyło całe grono pro­
fesorów obu szkół realnych z dyrektorami: posłem 
dr. Petelenzcm i Bidzińskim na czele.

W Stowarzyszeniu „Związek kobiet" odbędzie
się w niedzielę dnia 9 b. m. o gudz. 3 po południu

poufne zgromadzenie kobiet z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Potrzeba organiza­
cji. 3) Korzyści nauki i plan wykładów na zimę.

Z „Sokoła". Dziś w sobotę wieczór po 8-mej 
godzinie, odbędzie się w naszym „Sokole" wieczornica 
towarzyska. — Na program złożą s ię : śpiew znanego 
w mieście muzyka p. S. B., deklamacja art. dram. 
p. Stempowskiego. W ygłosi on mało znany wiersz 
F. Faleńskiego p. t. „Jan IH-ci i Marysieńka". —  
Również będzie urządzony „żywy dziennik".

Zarząd nie wątpi, że członkowie z rodzinami za­
pełnią salę „Sokoła". — Wstęp wolny.

Na strzelnicy odbędzie się w niedzielę d. 9 
b. m. ostatnie strzelanie w tym sezonie o nagrodę 
trzech dukatów w złocie z fundacji na wieczne cza­
sy przez jednego z królów kurkowych.

Po zamknięciu strzelnicy wieczorem odbędzie się 
bankiet.

Wydział Stow. gospodnio-szynkarskiepo z pre
zesem p. Augustem Miedniakiem na czele składał ży­
czenia prezydentowi miasta z powodn jego wyboru, 
przyczem p. Miedniak przedstawił sprawy i potrzeby 
Stowarzyszenia, jak: sprawę przestrzegania ustawy
0 uprawnieniach szynkarskich, sprawę pokątnych wy­
szynków, utrzymywanych prze/, kawiarzy i sprawę 
przenoszenia dzierżaw konsensów.

prezydent dr Leo ze swej strony przyrzekł mo­
żliwe poparcie.

Eleuterja urządza w niedzielę d. 9 b. m. wy­
cieczkę na wystawę ogrodniczą. Punkt zborny dla 
członków i gości w lokalu Tow. przy ulicy Zwie­
rzynieckiej 1. 34, o godz. wpół do 3-ciej po południu. 
Wieczorem, zamiast zwykłego posiedzenia odbędzie 
się pogadanka i zabawa towarzyska.

Kontrola wojskowa. Magistral m. Krakowa 
wzywa wszystkich żołnierzy nie pozostających w czyn­
nej służbie wojskowoj, aby dla załatwienia kontroli 
wojskowej stawili się przed komisją kontrolującą w 
dniach od 22 do 29 b. m. włącznie, od godziny 9 
rano w dziedzińcu koszar wojskowych arcyksięcia Ru­
dolfa przy ulicy Warszawskiej. Szczegóły podają 
plakaty.

Kółko amatorsko-śpiewackie Stow\ Drukarzy
1 Litografów „Ognisko" w Krakowie (Rynek główny 
1. 12 III. p.), urządza w niedzielę, 9 października 
b. r o godz. 7-mej v. iecz pierwsze pizeiłstawienie 
amatorskie. — Program w ypełnią: 1) „Teatr amator­
ski" — M. Bałuckiego; 2) rU fotografa" — żart
sceniczny w 1 odsłonie ze śpiewami Pollak-Rohriga 
(dla sceny „Ogniska" opracował kol. P. Żmuda). —  
Rozpocznie: Wiersz na otwarcie sezonu dla sceny
„Ogniska", napisany przez K. Nałęcza.

Z targów. Wczorajszj arg piątkowy był ruchli­
wy i ożywiony na wszystkich placach - targowych. 
Obfitość dowozu ziemniaków i kapnsty spowodowała 
komisaijat targowy, aby sprzedaż tych jarzyn w cza­
sie jesiennych targów odbywała się na placacli Aijań- 
skim i Bernardyńskim, zaś plac Szczepański pozosta­
wiono dla innych jarzyn. — Na Rynku głównym od 
strony nlicy Szewskiej panował wielki rnch, szczegól­
nie obfitował targ w wielką ilość drobin: kur, gęsi, 
kaczek, indyków i perliczek żywych, a na straganach 
sprzedawały przekupki bite kapłony, gęsi i kaczki, a 
także i zające.

Sera, masła i jaj było bardzo dużo.
Targ grzybowy od strony ulicy Siennej cały za­

walony był stosami rydzów, małdrzyków i maśla­
ków.

Wreszcie targ owocowy na Małym Rynku wciąż 
jeszcze obfituje w mnogość owoców, głównie dostar­
czanych przez małych właścicieli grantowych z naj­
dalszych nawet okolic.

Otrucie. Wczoraj o g. wpół do trzeciej popoł., 
wezwano telefonem pogotowie ratunkowe na ul. Flo- 
rjańską, gdzie, zastano niejaką Józefę Dobosz chorą 
ze symptomami otrucia. Lekarz pogotowia skonsta­
tował, że Dobosz wypiła w zamiarze samobójczym 
dość wielką dozę amoniaku. Po zastosowaniu antido­
tum. chorą odwieziono do szpitała św. Łazarza.

Obłąkana matka. Piotr Świerkosz, Stróż domu 
pod li 2 przy ulicy św. Anny donosi, że jegu żona 
opnściła mieszkanie dnia 6 b. m. wraz z dwojgiem 
dzieci, 6 i 8 lat liczącemi i nie wiadomo dokąd się 
udała. Zachodzi obawa, żeby matka cierpiąca na u- 
myśle sobie i dzieciom nie wyrządziła jakiej szkody, 
lub co gorzej nie wykonała zamachu na życie dzieci.

Pomyłka druku. W wczorajszem sprawozdaniu z Wy­
stawy ogrodniczej, zaszła pomyłka druku w ustępie: Oso­
bna wystawę urządza w tym pawilonie k o r o n k a r s k a  
fabryka wyrobów woskowych... Zamiast k o r o n k a r s k a  
ma być: K r o t o s z y ń s k a .

G a b r y e l ś k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, karmonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i ’ przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki._______

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobot ■ 8 października: „Skromny Kazimierz" —

(Maitre Niti.uche), krot. wr 3 akt. A. Mars’a i Desrallieres 
(nowrość).

W niedzielę 9 października: „Skromny Kazimierz" — 
(Maitre Nitouclie), krot. w 3 akt. A. Mars'a i Desvallieres 
(po raz drugi).

Repertuar Teatru Ludowego
W sobotę 8 października: „Małka Schwarzenkopf".
W niedzielę 9 października po południu; „Karpaccy 

Górale".
W niedzielę wieczorem: „Gwiazda Syberji".

Przed wystawę jubileuszowe.
Zanim fachowe sprawozdanie o jubileuszowej wy­

stawie Tow. Przyj. Sztuk Pięknych rozdzieli kryty­
cznie, wedle zasług, blaski i cienie, kronikarz my­
szkuje w salach wystawy, by zawczasu a więc nie­
krytycznie, zdradzić tajemnice, co Towarzystwo go­
tuje na swój jubileusz. Jeszcze nie wszystko gotowe, 
jeszcze rozwieszają obrazy, znoszą kwiaty, ale ogól­
ne pojęcie już sobie wyrobić można. —  Nie wiadomo 
tylko nic o sali Towarzystwa „Sztuka", do której 
drzwi zasłonięte, a wstęp wzbroniony surowo, nawet 
dzienni! arskim sylfom Przez szparę ponad zasłoną 
widać jednak drobne szczegóły dekoracji St. W y­
spiańskiego : szare tło ściany, n góry fryz z bajecznie 
stylizowanych pelargunji, dołem drewniana Simeza 
z ornamentem ludowym, przypominającym mocno o- 
stacni plan dekoracji dworu Bolesława Śmiałego. —  
Ale obrazów jeszcze nie ma wcale

Natomiast w wielkiej sali już wszystko rozwie­
szone. Cytnjemy na chybił trafił. Naprzeciw wejścia 
W . Kossaka, znana z reprodukcji „Wiosna 1813" , 
obok niej pejzaże Kamockiego, Filipkiewicza i jesien­
ny nastrój Dąbrowy. Szczygliński daje „Wawel w no­
cy" i „Szary dzień zimowy", Uziembło dwa wiejskie 
pejzaże. W  tejże sali Malczewskiego warjant na te­
mat biblijnego Tobiasza (wielki obraz o tym samym 
temacie jest w sali III.) Leutza. zaprodnkowane w 
Tygodn. ill. „W ilki morskie" Wodzinowskiego wiej­
ska scena rodzajowa, Weysjenhofa jesienna ulewa, 
kollekcja barwnych drzeworytów spotykanych w ze­
szytach wiedeńskiej Ver sacrum, podpisanych : Inna- 
v. Dnłczyńska. Rzeźby reprezentują świetnie głowy 
Glicensteina i Szczepkowskiego portret mężczyzny i  
grupa czterech dziatek wiejskich, plakiet} W ittiga.

Boczne sale III, IV i VI dekorowano według po­
mysłów malarzy Dąbrowy, Hrocaj łowicza i Uziembły. 
W  pierwszych dwóch salach cała gama spokojnych, 
szarych tonów, wikwiutne fryzy z motywów ludowych. 
Odrębnie występuje Uziembło w swojej s a li: ogólny 
ton kremowy, górą biegnie złocisty fryz w charakte­
rze bardzo chłopskim, ale skomponowany oryginalnie. 
W  sali Dąbrowy: kilka obrazów Malczewskiego, świe­
tne portrety Boznańskiej, rysunM Rychtera, Stachie- 
wicza cykl „Widma", "ysnniti Benedyk-owicza, por­
trety Lentza i Pochwalskiego, pejzaże Procajłowicz3, 
wikwintny rysunek Jakimowicza, Weyssenhofa dwie 
rzeźby „Niedźwiadki". W  sali Piocajłowicza intere­
suje głównie Oknń, w sali Uziembły, Tetmajera za­
maszysty „Taniec" i „Oczepiny".

* Katalog wystawy ozdobiony jest w tekście i na 
okładce winietami E. Dąbrowy, według wystrzyganek  
łowickich, tylko w dziale obejmującym spis dzieł Tow. 
„Sztuka" dwie winiety St. W yspiańskiege.

* Dla reklamy są; plakaty p. Stachiewieza, wi­
doczne od kilku dni na ulicach Krakowa i przed 
gmachem Tow. podwójny maszt, zakończony rzeźbio- 
nemi sowami na flagę i na plakaty. Projektował ar­
chitekt p. Mączyński. oL

Z sali sądowej.
Kradzież.

W  czwartek odbyły się przed przysięgłym i 
dwie rozpraw y:

Pierwszy oskarżony Ja n  Gądek, 38-letni, żo­
naty  w jrobnik  z W róblewie, zasiadał na ław ie, 
obwiniony o kradzież 5 kor. 20 hal., popełnioną 
w czasie jarm arku  w Zakliczynie na szkodę M ar­
cina Rzepy.

Gądek, uznany przez sąd tarnow ski za nało­
gowego złodzieja, karany  by ł za kradzież prze­
szło 20 razy, a w tern dwa razy pięcioletniem 
ciężkiem więzieniem.

Oskarżony broni się, że pieniędzy na jarm ar­
ku nie kradł, nie zaprzecza jednak, że w dniu 
tym  w Zakliczynie był. m iał bowiem do sprze­
dania prosię.

Sędziowie przysięgli na pytanie zadane im w 
kierunku popełnienia zbrodni przez Gądka, od­
powiedzieli przecząco.

Na podstawie powyższego werdyktu ogłosił 
przewodniczący wyrok, uwalniający oskarżonego 
Gądka od winy i kary.

Rabunek.
W  tym samym aniu sądzono sprawę Ja n a  

Dudka, 25 la t liczącego wyrobnika kopalnianego

Cukiernia Adama Piaseckiego ooleca Cukry w wielkim wyborze pól kilo w pudełku 
1 złr., pół kilo Herbatników 6? cl., pół kilo Karmel- 

ków 50 ct., —  ciasta deserowe i inne.

Kraków, Floijańska tB. Hotel Drezdeński. — Długa 1. 7.
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% Byczyny, oskarżonego o to, że w czerwcu b. r. 
dokonał rabunku na szkodę Józefa Grossa, gro­
żąc mn równucześnie śmiercią w razie oporu. — 
Nadto zatrzym ał pieniądze, należne robotnikom 
górniczym, przez co naraził zarząd n° stra tę  50 
koron.

Oskarżony na przejeżdżającego drogą Chrza­
nowską kupca Józefa Grossa napadł z rewolwe­
rem  w ręku i w ten  sposób zmusił go do odda­
nia gotówki fi koron, poezem zbiegł.

Dudek do zarzuconej mu napaści przyznaje 
się, przedstawia jednak tak t w ten sposób, fze 
rewolwer nie był nabity i że groził nim dopie­
ro, gdy Gross odmówił mu pożyczki, oraz że w 
chwili czynu był pijany. Co do zatrzym ania pie­
niędzy gw arectw a jaworznickiego twierdzi, że 
w clm ili aresztowania go, pieniądze zabrane zo­
stały  już zwrócone przez potrącanie kwot z na­
leżnej mu zapłaty z wyjątkiem siedmiu koron.

Po ogłoszeniu w erdyktu sędziów przysięgłych, 
wydał trybunał wyrok skazujący Dudka na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia z jednym postem i 
ciemnicą co 14 dni, gwarectwo zaś jaworznickie 
odsyła trybunał z pretensjam i na drogę cywilno- 
sądową.

Oskarżony} wyrok przyjął i przystąpił zaraz 
do odsiadywania kary.

W O J N A .
D epesze dzienne.

Z Portu Artura.
Londyn 7 października. Daily Telegraph do- 

uosi z C zifu: Rosjanie gorączkowo naprawiają 
uszkodzone forty w Porcie A rtura. Chińczycy 
wykonywać muszą te  roboty bezpłatnie. Rzeko­
my brak wody nie daje się odczuwać.

Londyn 7 października. Daily Telegraph do­
nosi z Czifu 6 b. m., że pewien kupiec niemie­
cki w Porcie A rtura został zabity granatem. 
G ranat przedziurawił dach budynku, który uwa­
żano za bezpieczny.

Załoga Portu A rtura wręcz.yła komendantowi 
Stosslowi adres z podziękowaniem za jego wale­
czność i zapał, oraz przyrzeczenie, że pójdzie 
za jego przykładem i że P ort A rtura nigdy (?) 
nie upadnie.

Kupcom w Porcie A rtu ra zakazano sprzeda­
wać m ąkę: sprzedają ją  władze po 4 ruble za 
pud. Kupcy za pud mąki żądali 10 rubli.

Londyn 7 października. Daily Mail donosi z 
C zifu : Japończycy 4 najcięższe działa z Taku- 
szan wyprawili do Dalnego i p r z y g o t o w u j ą  
s i ę  d o  n o w e g o  a t a k u  na P o rt A rtura.

Obiega pogłoska, że f r a n c u s k i e  o k r ę t y  
u s i ł o w a ł y  p r z e ł a m a ć  b l o k a d ę  i p r z e ­
w i e ś ć  cl o P o r t u  A r t u r a  a m u n i c j ę  i ż y ­
w n o ś ć .

Około Mukdenu.
Londyn 7 października. Standard donosi z 

głównej kw atery Kurokiego z 5 b. m,: W ojska na 
rosyjskiem lewem skrzydle okazują wielką ru ­
chliwość i otrzym ały posiłki. Japoński oddział 
stoczył potyczkę ua północ koło Benziku i Jan- 
taj, gdzie ukazał się oddział rosyjskiej kawale- 
rji z kilku działami.

Z Korei.
Londyn 7 października. Daily Telegraph do­

nosi z Seul 5 b. m.: Pochód rosyjskich wojsk ku 
Korei zaczyna przybierać pewne kształty. J a ­
pończycy wzmacniają swoją załogę, sądząc, że 
przyjdzie w tern miejscu do starcia.

Hr OKuma o wojnie.
Tokio 7 października. Hr. Okuma wygłosił 

przy pewniej sposobności mowę, w której pod­
niósł, że naród japoński musi być przygotowany 
na d ł u ż s z ą  w o j u ę .  Potrw a ona p r z y n a j ­
m n i e j  2 l a t a ,  a p o c h ł o n i e  o k o ł o  2 mi -  
I j a r d y  j e n ó w .  W  roku przyszłym J a p o -  
u j a  z a c i ą g n i e  p o ż y c z k ę  n a  500 m i l j o -  
n ó w j e n  ó w. Mówca wezwał naród, aby wy­
trw ał w ufności w wynik sprawry, bo zwycię­
stwo oręża japońskiego jes t pewnem.

Kontrabanda.
Londyn 7 października. B. R eutera donosi 

z Melbourne: Adm irał eskadry australskiej wy­
siał 2 krążowniki na pełne morze, otrzymał bo­
wiem wiadomość, że w pobliżu znajdują się 2 
rosyjskie okręty wojenne, które ścigają parowiec 
„Im perator*, wiozący znaczne ładunki dla Ja -  
ponji.

D e p e s z e  n o c n e .
Port Artura.

Londyn 8 października. (Tel. wl.). Dżunka 
chińska zdołała wymknąć się z P ortu  A rtu ra  i 
przybyć do Tientsinu. Opowiada ona, że Jap . 
w o s t a t n i c h  d n i a c h  p r z y p u ś c i l i  gwa  1- 
t o w n y  s z t u r m  d o  t w i e r d z y ,  r ó w n o c z e ­
ś n i e  z c z t e r e c h  s t r o n .  Pomimo, że w sztur- 
mie b r a ł a  u d z i a 1 f l o t a  j a p  o ń s k a, ataki

zostah  o d p a r t e ,  a |Japończycy ponieśli bar­
dzo wielkie stra ty  zwłaszcza w stronie północno- 
wschodniej, wskutek wybuchu min. Stóssl objeż­
dżał to rt po forcie i zachęcał do obrony.

W edług relacji tej dżunki w s z y s t k i e  o- 
k r ę t y  r o s, w p r z y s t a n i  s ą  p on  i s z  c zone

Tokio 8 października. (Reuter). J a k  słychać 
ogień bateryj jap . na lądzie u s z k o d z i ł  c z t e ­
r y  o k r ę t } 7 r o s .  wo j .  w Porcie A rtura. J e ­
d e n  o k r ę t  m a  b y ć  z u p e ł n i e  zn i c z o n y.

Londyn 8 października. (Tel. wł.). Daily Mail 
donosi, że s z p i t a l e  w P o r c i e  A r t u r a  s ą  
do  t e g o  s t  o p n i a p r z e p e ł n i o n e  r a n n y ­
mi ,  i ż  m u s i a n o  c z ę ś ć  o k r ę t ó w  w o j e n ­
n y  c h  w z i ą ć  d o  p o m i e s z c z e n i a  r a n ­
n y c h ,  gdjrż na lądzie brakło już dla nich miej­
sca. Część. niepogrzebanych zwłok g n i j e  w 
t w i e r d z y ,  skutkiem czego szerzą się epidemje.

Blokada japońska je s t niesłychanie ścisła i 
ani jedna dżunka podczas najciemniejszej nocy 
nie może obecnie przedrzeć się do Portu A rtura. 
W twierdzy r z e c z y w i ś c i e  b r a k u j e  ż y ­
w n o ś c i .  G a r n i z o n  s k ł a d a  s i ę  o b e c n i e  
z 10.000 ż o ł n i e r z y .  Dostają oni co 2 dni 
końskie mięso, a co drugi dzień muszą poprze­
stać na ryżu, cukrze i kawie.

Petersburg 8 października. (Tel. wrł.) Inży­
nier Wieliczko in te rn ie  wowany przez Non . Wrem., 
oświadczył, że Japończycy zadali t  w i e r  d z y  
b a r d z o  c i ę ż k i  c i o s  p r  z e z o d c i ę c i e w o ­
d o c i ą g u  wT.

Londyn 8 października. (Tel. wł.) Daily Mail 
donosi z Nagasaki na podstawie autentycznych 
informacyj, że Japończycy postanowili zdobyć 
P ort A rtura choćby kosztem największych ofiar 
n a j p ó ź n i e j  po  d z i e ń  9 - ty  l i s t o p a d a ,  
w' którym to dniu przypada rocznica urodzin ce­
sarza japońskiego.

Około Mukdenu.
Petersburg 8 października. (Tel. wi.) Kore­

spondenci Noik Wrem. i Birż. Wied. donoszą 
zgodnie z Mukdenu. że wrojska ros. tamże stoją­
ce objawiają obecnie b a r d z o w i e i k ą r u c h 1 i- 
w o ś ć i że do Mukdenu przychodzą c i ą g l e  
p o s i  ł ki .  Z tego .wynika, że a r m j a  r o s y j ­
s k a  n i e  c o f n i e  s i ę  z M u k  d e n u d o T i e n- 
1 i n u, a l e  p o d  M u k d e n e m s t  o c z y  b i t w ę .

Petersburg 8 października. (Tel. wł.) Inży­
nier Wieliczko oświadczył współpracownikowi 
Nów. Wre.n., że odwrót armji ros. z pod Muk­
denu je s t nieprawdopodobny. Tam cftlbywa się 
koncentracja wojsk ł niebawem będą one mogły 
w y  s t  ą p i ć z a c z e p n i e  przeciw Japończykom.

Londyn 8 października.!Z armji jen. Oku do­
noszą do< 11. R eutera"z Fuzari z dn. 5 b. m .: J a ­
pończycy gromadzą ogromne ilości prowjantu i 
amunicji na zimę. Do transportu używają koleji 
i dżunek na rzekach Liao i Taitso. A r m j a  
c i ą g l e  o t r z y m u j e  p o s i ł k i .  S tarcia straży 
przednich ograniczają się tylko do 1. i ]V. armji. 
Wojsko znosi doskonale klimat. Liczba chorych 
bardzo mała. Ju ż  się rozpoczęty mrozy. 

Japończycy w Korei.
Londyn 8 października. (Tel. wł.). „D aily 

M aila donosi z Tokio, że jenerał Hasegana, były 
komendant dywizji gwardji, udał się do Korei, 
aby ojąć k o m e n d ę  n a d  t  a m t e j  s z e m i w o j ­
s k a m i  j a p o ń s k i e m i i u a d a r  m j ą k o ­
r e a ń s k ą ,  która ma być &jte o r g a n i z o w a n a  
i p r  z e j d z ł e p o d k  o m e n d ę j a p o ń s k i e- 
g o m i n i s t e r s t w a  w o j n y .  Japończycy chcą 
przeprowadzić e n e r g i c z n ą  a k c j ę  przeciw 
oddziałom ros. które coraz liczniej pojawiają się 
na Korei.

Równocześnie c i a ł o  d y p l o m a t y c z n e  w 
S e u l  b ę d z i e  r o z w i ą z a n e ,  a interesy obcych 
poddanych będą zastępować tylko ajenci konsu­
larni, gdyż c e s a r z  k o r e a ń s k i  o f i c j a l n i e  
u z n a ł  p r o t e k t o r a t  J a p o n j i  n a d  K o r e ą .

Ofenzywa Japończyków na Sachalin.
Londyn 8 października. (Tel. wł.) Daily Mail 

donosi z jak  najwiarogodniejszego — jak  tw ier­
dzi — źródła, że VI]-ma d y w i z j a  j a p o ń ­
s k a  o t r z y m a ł  a r o z k a z  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  z d o b y c i a  S a c h a l i n  u.

Kuropatkin chory?
Londyn 8 października. (Tel. wł.) Pojawiła 

się tu znowu pogłoska, na podstawie rzekomo 
autentycznych informacyj z Petersburga, że Ku- 
ropatkhi po bitwie pod Liaojanem zapadł cięż­
ko na zdrowiu, i nie je s t w stanie pełnić służ­
by. Jedni twierdzą, że choroba jego pochodzi 
od rany, k tórą odniósł w bitwie, inni, że Kuro- 
patkin zapadł na silny rozstrój nerwowy._______

TELEGRAMY.
Sejm w Krainie.

Lubiana 8 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu wnieśli pos. H r i b a r  i towT.

wniosek z wezwaniem do rządu, aby przyśpieszył 
prace w sprawie założenia słoweńskiego uniwer­
sytetu w Lublanie i by w tym celu wysłać de- 
putaeję do monarchy, oraz wybrać komitet z trzech 
posłów.

Następnie pos. S u s t e r s i c z  uzasadniał swój 
wniosek w sprawne usunięcia pewnych niedoma- 
gań w sprawozdaniach biura koresp. odnośnie do 
stosunków kraińskich

Dalej polemizował z wygłoszoną nagfstatniem 
posiedzeniu mową p. T ar cara i zarzucił mu, że 
tenże dla usprawiedliwienia swego postępowania 
przytoczył z góry obmyślane kłamstwa.

Pos. T a y c a r  odpowiedział, żą słowa kłam­
cy nie mogą go obrazić.

Na to pos. S u s t e r c i c z  podbiegi do p... 
T a \cara , wołając ciągle: „pfuj, kłamca, klamka* 
i obrzucił go aktami, oraz groził pięścią.

W skutek ogromnego wzburzenia i wrzawy 
w całej Izbie, posiedzenie przedwcześnie za­
mknięto.

Wybuch wulkanu na Martynice.
Nowy Jork 8 października. Telegram z Fort 

de France (M artynika) donosi: Mont Pelle je s t 
od kilku dni niespokojny. W rbuchyjego  jednak­
że nie wyrządziły dotąd poważniejszych szkód. 
Od tygodnia wyrzuca on wielkie masy popiołu 
i kłęby dymu. Wydobywa się też z niego ogień, 
jednak nie zbyt silny.

Ustąpienie Spauna.
Wiedeń 7 października. Dziennik rozporzą­

dzeń m arynarki ogłasza nadzwyczaj łaskawe. pi 
smo cesarza do komendanta marynarki br. Spauna. 
w którem  cesarz oświadcza, że tylko z prawdzi- 
wem ubolewaniem zgadza się na prośbę br. Spau­
na o uwolnienie z zajmowanego stanowiska. — 
W uznaniu zasług br. Spauna postanowił cesarz., 
aby jeden z mających się wybmlować okrętów 
wojennych nazwuno nazwiskiem: Air. Spaun*..

Dziennik rozp. mar. ogłasza dalej nominację 
wiceadm irała Montecuccoliego komendantem ma­
rynarki, oraz nadanie godności tajnych radców 
komendantowi m arynarki Montecuccoliemu i admi­
rałowi portowemu w Poli Ninutilo.
Defraudacja w paustwowej drukarni węgierskiej.

Rudapeszt 7-go października. W państwowej 
drukarni wykryto znaczne defraudacje. Szkon- 
trum  wykazało, że pakiety ze stemplami, mar­
kami pocztowemi i blankietami wekslowemu 
znacznie mniej zawierały sztuk, niż to było uwi­
docznione na wierzchu

Sprawa Marokka.
Paryż 7 października. Jaures zawiadomił mi­

nistra spraw zagranicznych, że zgłosi interpe­
lację w7 sprawie Marokka.

Pożar teatru
Bazylea 7 października. Dziś o godz. 4 rano 

wybuchł pożar w tutejszym teatrze. Pożar spo­
wodował znaczne szkody. Podczas akcji ra tun­
kowej jeden ze strażaków doznał ciężkiego opa­
rzenia.

Heieingfors 7 października. Centralna władza 
dla spraw prasowych przywróciła dziewięciu 
dziennikom sztokholmskim debit w F inlandji-

K n r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 7-go października. (Giełda pop.). Godzina 3 — 

Marki 117-45, Renta majowa 100, 5V<jg. rem a korono­
wa 98-05, Akcje austr. zakładu kredyt. 675-75, Akcje w-ęg.. 
782-—, Akcje Anglohanku 284-50, Akcje Unionbanku 540-— 
Akcje Lśinderbanku 455-—, Akcje koleji państw. 855-75. 
Lombardy 87-—, Akcje fabryki broni 508-—. Akcje ty to ­
niowe 350'—, Akcje Alpiny 482-50. Lo«y tnrec-kie 13:5 30,. 
Ruble 253-50.

Cukier (spok.) 28 05------- — spirytus (ustal.) 5*1—54-40.
nafta  niezmieniona.

Berlin 7-go października. (Giełda wiee/j)’. Austriackie- 
Akcje kredytowe 0004)0, Towarzystwo^dyskontowe 183 75..

N A D E S Ł A N E .

Rnbryka ..Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji- 
która też nie bierze za n ią  odpowiedzialności.

LO TK H .IA  »’0  MCYJW  A cieszy się podo- 
bnićę jak  w zeszłym n  ku wielką popularnością-. L łte rja  
ta  obejmuje 1500 wygranych, t z.: 100 głównych, z któ­
rych trzy pierwsze 25.000, 5.000 i 1000 kor. po odtrące­
niu podatku mogą być stosownie do żądania w ygrywają­
cego wypłacone w gotówxe. Ciągnienie d. 2ź paździer­
nika b r.

Losy po koronie nabyć można w kantorach wymiany,, 
trafikach i kolekturach loteryjnych.

?clcryay Z a H o p ia W t
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich

w Baiarze wyrobów krajowych 
J .  F .  J .  K e m c n d z l n g k i 1 Z t tk g p a a ię .

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy w ytraw ny but. 70 cut.

z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 ^ 4 1  —  K r a k ó w  n i .  
( S ł a w k o w s k a  1 .  2 6  —  p o l e c a :

Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 zlr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 zlr. 5 9 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 zlr. 20 cnt. M aliniaki. W iśniaki. Dereniaki. 294
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ego Przyprawa
—  jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem da
mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w jednaj chwili 
zadziwiającego, ailnego i  przyjemnego amaki..

M ilka k ro p el w ystarcza. *•*
Do nabycia we wazyatkich handlach kolonialnych, spożywceyeti 
i akładach aptecznych we flaszeczkach, począwazy od 50  halengr. 

Oryginalne flaazeczki napełnia się ponownie najtaniej.

POTRZEBNY
■iuiy, słoneczny p o k ó j ,  Inb dwa 
nniejsze z prayzwoitem utrzymaniem, 
feny: Kraków, poste restante pod 

„Słoneczne-. 315422

O G R O D N I K
awaler, lat 2$, (Królewiak; p os zn ­
aj e m i e j s e a  zaraz lnb od Nowego 
ku. Łaskawe zgłoszenia i oferty 
asza się nadsyłać do Administracji 

łosn Narodn- pod adresem: „A. C 
_______ Ogrodnik-. 3164 2 3

Pracownia sukien damskich

ARYI D IN ERÓ W N Y
przybyłej ze Lwowa,

rzy ulloy Floryańsklej L. 33, II piętra, 
w Krakowie 3133

Prayjmnje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraz ndsiela 
iekcyi kroju według najnowszego sys­

temu. — Ceny nmiarkowane.

Woda HolofcH*
f i  zz l Ir aa u /  a

JOHANA JÓZEFOWICZA
poleca się 1546

jako dobra wodę toaletowa
z trwałem zapachem. 

Flakony w cen ie: 2 kor. 40  h.
i 1 kor. 50  h.

W  K rakow ie: w zkładach apte­
cznych i parfameryach —  we 

owie: n pp. A Beacock, ni. 
Hetmańska 4 i P. Hikolaschai Sp.

GŁÓWNY SKŁAD 
te Warszawie Nowo Senatorska 2 .

ZDROWIE dla WSZYSTKICH.

N
ewraigla, Bale głowy, Neoraateaie, 

Hysterye I wszelkie Choreby ner­
wów ustępują bezzwłocznie po 
spożyciu pigułek antinewralgi- 
cznyeh Dra Cronier. Skład w Pa­
ryża u P. Schmitt apteka rue 

Ła Boetie 76. W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego, Redyka i J. Ma- 
endzińskiego, we Lwowie w aptekach 
PP. Wewiórskiege i Bncbera. 3087 3 0

najpiękniejsze, półwełnians

SPÓDNICZKI 8121
2 Biednymi kelarewyml szlakami p ił 
iazlna a 4 złr., w ciemna kratę p ił 

tazlna a 4'/> złr., w pasy 4'/, złr. 
opłatnie do każdej stacji pocztowej 

do nabycia u

J A  K O K  B U 1 D Y
I n g r o w i t z  ( M o r a w y ) .  

Zamówienie na pół tuzina spodnio prze­
kona każdego o nadzwyczajnej tanio- 
dci i zachęci do następnych zamówień.

LekcyJ
języka niemieckiego, początków fran­
cuskiego, oraz gry f o r t e p i a n o w o j  
adaiela po b a r d a o  n i s k i ę )  r e n i e  
w d o w a ,  uczennica Konserwatoryum 

wiedeńskiego.
iadomość w Administracyi „Głosu 

Narodn". 88*7

na 4°l„-owe

M y t a  osobiste

pożyczki amortyzacyjne
wsiorsędn* instytucye finansów* w Bu­
dapeszcie i po xa granicami as do */4 
wartości ssaennkowej na L i II. miejsce 

od 15 do 65 lat.
dla duchownych, 

oficerów, urzędni­
ków rządowych i prywatnych, kapców, 
przemysłowców, z poręczeniem lnb bez 
na 1— 3 5 letni czas trwania, a s y  b i to ,  

p e w n i e  i  d y s k r e t n i e .  
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
M e l l e r  Ł ą j o s  ó s  f ń r s a t

Bukcomnisiion 
Betepest, VI., Bśrid-eteu 1S.

(Firma protokołowana).
218$ 78 72 (O markę na odpowiedź uprasza się).

N A J W I Ę K S Z Y  ZAK ŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy iw. Tomaoza L. 4 (tuż przy i 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Równie.-, 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
N a  ż ą d a n ie  s p ła t a  w  r a ta c h  m ie s ię c z n y c h .  

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsea pojedyncze na 
wieczne czasy, lnb przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

U W A 6 A. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam. £942

Masza największa troska?
i t) dla każdego pożyteczną i zajmu- 
j  jącą broszurę żądajcie damo i opła- 
faia przez E. Smetaazki Mttnahen n  
Briaffwh 108. 2181 68 12

Minowana nanczycioM
m u z y k  i

uczennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela lekcyi gry n a  f o r t e p i a n i e
po przystępnej cenie n siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu". 2892

G a r n i t u r  p l u s z o w y
(bordo) jest do sprzedania. Wiadomość 
Pędzichów L. 17, I ptr., drzwi na lewa. 

8148 3 6

Do sprzedania LUSTRO
z konsolą, lauspa duża ze stoliczkiem, 
trochę porcelany i różne drobne rzeszy 
Ul. Sobieskiego 15 II p. 3122 3 8

Kto lubi
bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech ożywa codziennie z n a n e g o  
medycznego

B E B G I A i n r A  
U T U L A  L I L I O W E G O  

(marka ochronna: 2 górnicy) 
Sergmaoa k  Co., Dreadea u. Tetscfces 

a/L. 1466 7 O 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: M. Proń, Z. Marsom, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp., 
L. Rosenberg; w drogueryoh: J. Ha- 
nak i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth 
i Sp., J. Wiszniewski i 8p., J. Kle­
mensiewicz, Arnold Reifer, ul. Gro­
dzka L. 38 J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, M. Kreisler 
Grodzka 81. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik,— w No w. 
Sączu w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeou; w drogueryaeh: T. 
Kwieciński, D. Klausner, — w Rze­
szowie: w aptecf A. Karpiński; J.

IKołodziejowski, Paulina Brhnner, 
Lazar Friedenberg Podgórze.

Błaga o litość
•rttrusska 84 lat Ucząca, wdowa po we­
teranie z roku 1881, mająca przy aoisi* 
i;sn ecsalnia chorą eórką, o wspoŁt 

żenio jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawa datki na ten eel przyjmuj* 
Administracja „Głosu Narodu- Kraków 

flHc* 4w KtzTża Nr. 7. 817T

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
nieeh tylko zażyje Pastylek Geraudella-.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

RA VI0LETTń
PARISM H FU M ED R

nabycia w większych składach perfumeryj. 1788

Tylko I ko ro n ę j>§ §
kosztuje los c. k. Policyjnej Lołeryi

0. k. Urzędników wiedeńskiej policyi, tudzież wdów 
i sierót po nich, pod protektoratem e. k. Prezydenta

policyi J a n a H a b r d y .

1500 wygranych wart*! 50000 koron.
GŁÓWNE WYGRANE WYNOSZĄ:

1 .  9 5 . 0 0 0  k o r o n  |
3 . 1 .0 0 0

Ciągnienie dnia 22 października

9 . 5 .0 0 0  k orom  
k orom .

1904 r
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra­

fikach oraz w Admlulitraoyl Działu lneratawege „Błesn 
Ntrądu- Kraków Krzyża 7, (za nadesłaniem kwoty naprzód 
oraz 10 hal. na porto).

l e e e e e e e e e e e e e e e e i e e e e e e e e e e e e e e e e i

MYDŁO SCHICHTA
9$ J  JE Ł E W** MARKA OCHRONNA:

Najlepsze, najwydatniejsze 
i dlatego najtańsze mydło. 
Wolne od wszelkich szko­

dliwych domieszek.

W szędzie  do aab yc ii.

|„ K  Ł IJ C Z “

PASTYLEK GERAUDELaI
d*. INleemylayob w łeczealu Nleżyła, Kaazla nerwowego, Zapaleala apłesatg*, 

Chrypki, Zakatarzeala, Irytacyt pleralewej, Aotmy, eto.,
Nlezbędayoh dla osób, które zbyteozole głea utrudzają. 8080 2 

B a r d z o  u ż y te c z n e  d la  P a lą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruskara; 
Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

Przy zakupnie pewinns się szczególniej aważać, aby każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht* i powyższa markę ochronna był zaopatrzony. 2043

KSS3

■ &

Z a d a ć

we własnym interesie

p r a w d z iw e j  K a th r e r n e r a
Kneippowskięj kawy słodowej

tylko w {■nA.eui ^  ■ m arką ochronną 
preboszcoa Kneippa i naswiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
waaelkie inne naśladewniotwa.
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Królowa Korony Polskiej
Ft'*«rafl]i mtawa z abrazi Ju a  Styki.

Najśw. M*ryj» ranna siedzi na t.o* 
kia Anny Jagiclon w kaplicy Zyg- 
au tow zkiej na Waweln i  błog isławi 

r**V»wiJ«’i różny cb stanów, skła-
ąc Jej hołd: więc bis':up, nagn. 
ipek m kilopak krakowski, wieiniaczka ■ dzie 

■kłam na rękn; mieszczanin i majster 
■aehowy grupują się i i a l o w L l ; n  stóp 
fo n u  „I rólowej Korony Polskiej1*. Po
u  (Iowę Najśw. Pani y błyszczy orzeł 
fcw j W Ł»* b anioło de jncrnę ko- 
ruaę pa nad Nią. Myśl religijno-naro- 
dawa widniej* w tym obrazie utalen­
towanego artysty. Fntogra(ją tę wydała

K ii^ g a r a ia  k a to lic k a
Dr. Władysł. Mił-.owskiego

w Krnkawe 8, iw. Jun (Hetel 8nakl)
w  i w ' 1 lormntacL: **/,, centymetrów
2(wielkość k a r t o  n i )  Cena kor. l  aO), 

it et ■ kor. *•—, “ „  ctm. kor. . 
i opakowanie i porto dołączyć nale-

Ł 1 kor — Tamie r a m y  ;»*Awwne 
tego obrazu, który moste być dosrur 

mony i kalarawtuy ręczzle. 2944

Dra JANA REGIEGA
Zakład ortopedyi, massażu 

i gimnastyki leczniczej
przyjmuje io  leczenia chorych ze 
zCo zemami w budowie, ciała, oraz 
z odpowiedniemi c h o r o b a m i  we 

wnętrznemi. 8178
Wyrabia g o r s e t y ,  oraz inne 

przyrządy ortopedyczne.
Dla zamiejscowych, potrzebujących 

leczenia ortopedycznego
P E N S Y O N  A .T ,

Kraków, ul. Szpitalna 17.

Zw inąłem
mói Zakład w C i r k y e n i c y

„THERAPIA PALACE“
z powodu zmiany właściciela. 

3177 D r .  Ebers
Jderawnlk o. k. Zakładu by drop. w Krynicy

inni i  fltr i i i u
z  1* em, obciążony dłngiem bankowym, 
blisko kolei. ,W". J. G. 300“ Dębica 

poa;e restante. 3176 1 3
B u d o w n ic z y  Polak, w sile wiekn, 
bardau przedciębiorezy. maj y się 

również na rolnictwie 317"
S Z U K A  Ż O N Y

■ kapitałem, kturego użyje na powię­
kszenie przedsiębiorstwa. — Łaskaw i 
zgłoszenia uprasza pod „A.. D„ Bulla" 

do Administracyi „Głogu Narodu".

o  o

mm
! !  B  A  C  Z  W O  Ś  Ć  I ! 

K a n a r k ó w  h o r  o y n s k i c h  
w y-yłię jnż rozpocząłem — ręcząc za 
Miny i doskonały śpiew tak w dzień 
Jak i wieczór przy świetle; głos me­
lodyjny i pt h-3 iftśUdający w tonach 
fwiew słor it a i wasseirolle po kor. 
8 , 10, lid, 14 i le, Kai&rki wystawo­
wo ze ślicznym salonowym melancbo 
Kjnym śpiewem, po 20, 22, 24 do 30 
koi Samiczki rosłe i zdrowe po 2 kor., 
prim po a kor. Czas próby 8 dni, 
wymian- Iib zwrot pieniędzy, W tym 
loku noje kanarki prawie o miesiąc 
są pierwej wydoskonalone w śpiewie, 
c  icgo dowodem jest bardzo dobry ga­
tunek Przesyłka natychmiastowa Cen­
niki na żądanie za n< desłaniem marki. 
8 t> S o e k a e b 1 hodowla kanarkćw 
kercyńskich w  J a ś le . 3176 1 1

Rękawiczki wyborowe
p o le c a  p o l s k a  fab ryk a

pod firmą

A. M IRKIEW ICZ
oraz piewszgi pralnię

*11 ca S Z E W S K A  2 .
2881 6 0

Ważne dla Restauratorów!

18
i różne inne m6ble, jak oto wspaniałe 
lnstra, nakrycia srebrne itp. do spize- 
dania. Oglądnąć można przy ulicy 
Zwierzynie kiej L. 16 partei Wiadn.

mość a stróża. 8152 9 3

Ekonom, rządca kawaler
Poznańczyk, obecnie na posadzie w Sty- 
lyi, lat 35, z piętnastoletnią praktyką, 
p o s z u k u j e  p u s a d y  na urdynaryę 
lub z całem utrzymauieu zaraz lub od 
Nowego Buku Łaskawe oferty uprasza 
się do Administracyi „Glusu Narodu". 

8168 2 8

folwarfc
200 mórg dobrej gleby z gu> 
rzelnią gospodarczą. — Bu­
dynki w b a r d z o  d o b r y m  
stanie, w zaihoduiej Galicyi, 
dwa kilometry od miasta po­
wiatowego i stacyi kolejowej, 
pud bardzo przystępnymi wa­

runkami do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Admi- 
niotracya „Głosu Narudu“.

3147 4 9

Krajcwe pfótna na koszule i pościel,
Chustki do nosa, Ręczniki i stołową Bieliznę

poleca 2180 i o
po nlzkich, stały ch cenach

Bazar Krajowy w HraKowte
S y n e k  g łó w n y , ró g  u l ic y  B r a c k ie j.

Wszędzie we wszystkich aptekach do nabycia.
W dom u 1 w p o d ró ży  n iezb ęd n y m  śro d k iem  j e s t

BALSAM aptekarza A. THIERBY’ega

illiii aehtsr Baham
l-lpatkakc

A TkimjliPragrada
fca/ Sabitrĉ -Ssunrbrumi.

powszechale znaay I ze wszech stron uznany.
Najs uteczniejszy przy złem trawieniu z jego ubocz­

nymi objawami jak odbijanie zgaga, zatwardzenie two­
rzenie sio kwasów uczncie sytości, knrcze żołądza, b> 11 
apetytn, kat r, zapalenie, osłabienie, błędnica etc. eto.

Działa uśmierzą;ąec na ból i knrcze, łagodzi ka- 
Bzel, rozwalnia flegmę, czyści.

Wysyłka w najmniejszych ilościach pocztą: 12 
■ałyah lub 6 wielkich flaszek kar. 5, bez kosztów, 
zaś 60 małych lub 30 wlelkleh flakonów kar. 15 I  
b*t kosztów, netto.

W drobnej sprzedaży w składach kosztuje I mała 
flaczka 30 bal. — flaszka padwćjn 60 hal.

Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i handlo­
wo zastrzeżoną zieloną markę ochronną z zakon­
nicą „ łe b  diem " A U e in  r e n t .

Naśladownictwo tejże marki, sprzedaż oraz 
odaprzedrw am ie inaych prawnie nbdo- 
zwolcayth i handlowo nieupoważnionych Bal­
samów będzie 'ląrfflwo-karnle ściganem.

Aptekarza A. Tliierryrego MASO BABKÓWA
działa łagodząoo rozpuszczająca, uzdrawiąjąco, wy 
ciągające etc W jsyłki w jŁjmnićjszj^h ilościach 
pocztą: 2 słoiki spłat me kar. >-60. W drobnej sprze­
daży w handlach słoi kar. I 20. Przy sprowadzaniu 
wprost należy adresować: 8chatzeagel-Apałheke dei 
A. Tblerry la Pregrada bel Rahlt»ch-8r jerbraaa.

leżeli kwata aaprzid wysłaną będzie, maże aastą- 
pić przesyłka •  iedei dzień wazesalej, Jak za zaliczką, 
a adpadają w pierwszym wypadku wszelkie koszta; 
poleca s \ zaf- m kwotą aaiyoLmlast wysyłać, wypl- 

sająo na odelaku przekazu zamćwleale araz dokładay swój adres. i'50C

Dla

Maturalne wino c z e r w o n e

tytyczn e zflćJępófa c w R e p re zcn la cy i s z c z a ­
w y K ro n d o rfs k ie j.

K r a k ó w  - G r o d z k a  48 .

Telefon Jfr. 308.

M leczarnia
P A ZE G O E ZA Ł Y

rozwozi c-dziennie dr mieszkań świeże 
m l e k o ,  ś m l r t a u k ę  i  ś m i e t a n ę  
w naczyniach jedno, dwu i więcej 
litrowych, hermetycznych i plombo­

wanych. 3117 6 6 
Zgłoszenia o dostawy przyjmuje rDo 
d‘a Z'inlM" K -sków, ni izewsks 2, 
lub wprost „Mleczarnia Przegorzały, 

o. p. Zwierzyniec ad Krakó w.

D w ó c h  b r o w a r n i a n y c h

b e d n a r z y
którzy debrzn i czysto umieją ’/< Hekt 
robić, zęsr-s ,  zarsz przyjęci. Zgłosze­
nia do Aóm. „Głosu Narodu". 3166

g » y  p n y  wszelkich zawodów i
i krajów potrzebne dc 

wysyłaniu ofert, celem zawiązania sto­
sunków hanaiowycb w mlędzyar odowsm 
hlarze adressw Jćzsf 11 ri Ig I Syr.
Wiedeń I. Pockerstr. 3, Telep1. 13881, 
Bnuapeszt V. Nador ntcza 13. Pros­

pekty franeo. 186212 20

LEKCYE STENOGRAFII
w godzinach popołudniowy! 1 , 3 0  e t .  
golzina. Wiadomość w Administracyi 

„Głosu Narodu" 3165

PANNA i CHŁOPIEC
potrzebni do praktyki 8162

w Zakładzie artyst.-fotograficznym

Franciszka Kryjaka
Kraków, ulica Dominikańska 3.

Bilaty wizytowe
zaproszenia ślubu* i baiow.» etykiet 
jednokolorowe i barwne, karty adre­
sowe, nagłówki na listy i koperty |  
dyplomy, brązy, plany, mapy, plakatj 
książeczki oszczędni ści itp. w jionul 
3  s k ł a d  a r t y s t y c z n o  i i t o g r a l  
l i c z n y  1 d r n k a r n l a  P i l > m l  
i  S p ó łk i ,  L w ó w  Ł y c z a k ó w  : 

2974 2 12

MŁODY CZŁOWIEK

Zakopane.
Willa nowo wybtdowana, składająca 
się z 16 pokoi, 2 kuchni, piwnicy itd. 
w centrum Zakopinego, z widokiem 
na góry, jest pod przystępnymi warun­
kami z małym kapitałem d e  uprme- 
d a n i a .  Bliżftja viadomość w Adm.
_______  „Glosn Nar . 80Ł9 6 t

P< l a l , rodbui 2 Puznania, udziela lekcj 
n i m b  c k i r g  j j;jyka, po cen 
bardzo przystępuj. Zgłoszenia przyj| 
mu e rię ud godz. 2— 7 . pc pi‘*idni^ 
nlica Stolarska Ł. 6, (blisko z Bi nk 
U  ptr., prawa strona ostatnie drz 

3170 2 3

M M  pszczelny ̂ ^ “jl
toka. knracyjuo-deserowy, bez Aa 1  
domieozoZ — ,’iyii w blaszankack pa 
C kg., z nasię*: własnych, jut opłatą
poczty za 7 kor., z powołaniem sie na^

zleniniejsze ogłoszenie, zarzaa Uihr ziem 
tkloi I rtsiek Zygmunta Lttyńokiec 
w Siemikoweach, poczta Sternikowi

2841 3 O
Z d o l n a  k u c h a r k ę .

niuirjaea łówcież pięknie prac i praso-' 
waó, posrul-uje umieszczenia od paź­
dziernika, Adrei wskaże Administracya j 

„Głosu Narodu". 8095 3 2

Słuchacz filozofii
poszukuje l e k c y !  w zamian za utrzy­
manie. Zgłoszenia: Kiaków Łobzowska- 
Ł. 29, II piętro.________8158 2 3

U C Z E Ń
potrreuny zaraz 3134 l  4

do fabryki wyobów cukierniczych

Józefa SiertnttttowsKttflł
Kraków, ulica Bracka.

W D O W A

Panna inteligentna
władająca językiem polskim i niemie­
ckim, poszukuje posady do zarządu 
di mu, do towarzystwa stirszej osoby 
lub do dzieci. „N. J .“ poste rest. Kr»ków, 
za okazaniem kwitu inser. 9161 2 8

po nauczycielu, emigrancie, wyniszcz 4 
na 11-letnią chorobą córsi, licząc ebecnia 
prreszło lat 70, u od :ztereeh lal » il 
opuszczająca prawie łoża boieśei, jirt 
żaduąj p mocj, nie mając nieraz nń 

*by kaw iłek cbleba, aby się pożywić 
i mieszkania zapłacić, udaję się do serc 
i.tościwych i błagam na miłosierdzi^  
Boże o wsparcie, r-a które gorące iod i 
zaniesie do Msuki Boskiej Cudownej 
nt Piasku. — Mam nadzieję w Bi gu 
i miłcsiernyib sercach, że biednej wdo­
wie z głodu umrzeć nie dadją

Z głębokim szacunkiem 
Kuzalla Wloberek, ni. Czarnowiejska 21.-

Jedyaym , prawdziwym  anj^ eh k im

ŚRODKIEM PIĘKNOŚCI
któiy już po S - 3 razowem natarciu działa skutecznie jest

B a l a s s a  ~  , “ 471. ° 10
prawdziwe .  U8UWa W8ze,kie n,eCZy"

angielskie . A A r  stobC1 z wyrzuty,
'  pryszcze, piegi, p|amy wą-

w  v  trobiane, liszaje i t. p. i nadaje
obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkowa 1 k., 
Puder kor. 1’20., Creme ou orkowy 2 kor.

^Yjsyła: Apteka C. Balassa
Budapeszt — ErzBebetfalra.

Głowno składy w Galicyi* Reim i Sp. Krah iw, Rynek gł. 
L. 37; Apteka Zygmunta Ruckera Lwów, i apteka 

F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie" L. 4.

Rządowe nprawniuna yp

tnlwek sztamreh i k I i ik I  leczDic"','‘ti ̂
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i CH M U R SK I X
w  K r a k o w ie ,  n i .  ś w . f t e r t i  u d y  Ł . 4,

wyrabia pod kou trulą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Leka*^kiego 1 
kr. i., polecone przez toż Towarzystwo 2943

W O D Y  MINERALNE SZTCCENE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, fileehuehlarskiej,( 
Seltei-ekfaj, Vlshy. Mirhnhndzktej Homburg. Klsslnges, tudzież sp e c ja ln e ^  
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